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inż. M ic h a ła  T e r e c h a ,  A lo jz e g o  W a l le k a ,  A n ton iego  W olsk ie g o .

§ i* p.
Druh JAN KASPROWICZ.

S k rzy d ło m  sokolim  dana  je s t  ta  moc, .......................................................................................................
Że iść w  zaw ody  m ogą z w ichuram i: B r a d a  g ^ ,  dum ny  sz tan d a r  w asz
B racia  Sokoli! w ic iu r a  na< nami Niech nad  tym  w ałem  w skroś  w ich rów  szeleści:
I chm ur z łow różbnych  n iep rzeb y ta  noc. Szczęśliw, kto z n iego zw ycięstw o  obwieści,
................................................................................ Szczęśliw , kto  nad  nim m a w ieczystą  straż!

A  wy, z s łowiańskich, pobra tym czych  niw,
K tó rych  w itam y  jak  d ru h ó w  przeboju ,
Rzeknijcie swoim: ś ród  walki i znoju,
P rzez  ból i m ękę  sta ł  się lud ten  żyw!

W ie lk i  poeta . Jan  Kasprow icz, 

zm arł w  niedzielę, dnia  1-go s ie rp ­

nia 1926 roku, o godzin ie  2-ej 

po po łudn iu  w  H a ren d z ie  p od  

Z akopanem .

Przes ta ło  bić w ielk ie  serce 

polskie. Nie tu  m iejsce na ro z ­

w ażanie o lbrzym ich Jeg o  zasług  

dla poezji polskiej. Z nane  są  one 

zresz tą  pow szechnie  tam , gdzie  

m ow a polska rozbrzm iew a. Syn  

chlebodajnej Z iemi K ujaw skie j  

w niósł  do poezji świeży, zd row y 

p ow iew  sw ych pól rodzinnych, 

um iłow anie  ziemi karmicie lk i, 

trzeźw y  św ia to p o g ląd  o b y w a te ­

la-w ieśniaka. I p rzez  te to n y  swej 

lutni stał się drogi sercom  po l­

skim.

My, sokoli, trac im y w  Z m a r­

łym  szczerego  przy jacie la  i w ie r ­

nego  zawsze D ru h a ,  k tó ry r  choć 

nie m ógł czynnie p racow ać  w  n a ­

szych szeregach , jed n ak  zaw sze 

czuł się Soko łem , w y zn aw ał  ideo- 

logję  sokolą i wszędzie , gdzie 

m ógł, w sp ie ra ł  s łow em  i czynem  

Sokoła .

P rzy p o m in am y  hym n Jego , 

k tó ry  nap isa ł  n a  Z lo t w  roku  

1903 w e L w ow ie , a k tó reg o  s łow a 

b rzm ia ły  ja k  w różebne  hasła:

Cześć Jego  św ietlane j pamięci!
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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y

I. OD PRZEWODNICTWA ZWIĄZKU

1) Przew odnictwo Związku przejęte głęboko 
smutną i bolesną wiadomością o śmierci wielkiego 
pieśniarza polskiego oraz szczerego i oddanego idei 
sokolej druha Jana Kasprowicza, uczciło pamięć 
Jego przez wysłanie na ręce Małżonki depeszy kon­
dolencyjnej w  imieniu Sokolstwa Polskiego.

2) Przypomina się uchwałę Zarządu Związku 
z dnia 6 grudnia 1926, ogłoszoną w  „Dziale urzędo­
w ym " Przew odnika z dnia 15 grudnia 1926 Nr. 13 
pod pozycją 2 w  sprawie nadsyłania materjałów, 
dotyczących życia i rozwoju Gniazd, Okręgów 
i Dzielnic, potrzebnych do napisania Historji Sokol­
stwa Polskiego. Czas szybko leci, a wszelkie zwleka­
nie odbije się ujemnie na terminowem przygotow a­
niu tego tak ważnego a doniosłego dzieła. Niech to 
przypomnienie pobudzi wszystkich do rychłego 
i wyczerpującego załatwienia sprawy.

3) P rzew odnictw o Związku zw raca  się do 
wszystkich Gniazd Sokolich, Okręgów i Dzielnic 
z prośbą, aby zechciały nadsyłać do Przew odnic­
twa wszelkie fotografje, wydaw nictwa, spraw ozda­
nia, opisy w  dziennikach oraz pismach periodycz­
nych, dotyczące przejawów życia sokolego. Zbiór 
fotografji zczasem stanowić będzie poważny m ater­
iał do Związkowego Muzeum Sokolego, w  chwili 
obecnej może służyć za materjał ilustracyjna do 
naszego organu i zdobić będzie lokal Przew odnic­
twa, zaś materjał spraw ozdaw czy, przechowany w 
archiwum aktów sokolskich, stanowi materjał do 
historji rozwoju Sokolstwa. Niech więc prezesi, se­
kretarze i naczelnicy oraz komitetv uroczystościo­
we nie zapominają o tej ważnej sprawie.

4) Przyjęto do wiadomości ukonstytuowanie 
się W ydziału Organizacji Sokolic p rzy  P rzew odnic­
twie Związku. Skład W ydziału następujący: P rz e ­
wodnicząca dhna Marja Holder - Eggerowa zastęp­
czynie dlmy W anda Lampowa i Iza Mandukowa, se­
kreta rka  dhna Marja Czyżewska, członkinie: dhny 
Helena Bironowa, Marja Burzyńska, Zofja Ci­
chocka, Eleonora Czarnowska, Jadwiga Jaworska, 
Helena Korewina, Eelicja Tryburska, Teodora W al­
czewska, Zofja Zaleska. W ydział u tw orzył w  swoim 
łonie sekcje: 1) Organizacyjno - propagandową,
2) Kulturalno - oświatową, 3) W ychowania  fizycz­
nego, 4) przysposobienia wojskowego i 5) docho­
dów niestałych.

5) Kooptowano do P rzew odnic tw a Związku 
w  charakterze członka Przew odnic tw a przewodni­
czącą W ydziału organizacji Sokolic dhnę Marję Hol­
der - Eggerową, posłankę na Sejm.

6) W ysłuchano sprawozdania przewodniczącej 
W ydziału Organizacji sokolic w  sprawie programu 
kursu informacyjno - instrukcyjnego dla druhen. 
Program  i projekt urządzenia kursu zatwierdzono. 
W obec spóźnionej pory  uznano, że urządzenie kursu 
związkowego w tym roku byłoby niemożliwe, na­
tomiast zalecono W ydziałowi urządzenie takiego 
kursu dla Dzielnicy Mazowieckiej, przyczem posta­
nowiono przyjść W ydziałowi z pomocą finansową

przez pokrycie części kosztów urządzenia kursu 
i wyznaczenie wykładowców.

7) Nadesłane przez Ministerstwo Spraw  W oj­
skowych wyjaśnienie w  sprawie noszenia broni 
przez członków organizacji pracujących w przyspo­
sobieniu wojskowem, przyjęto do wiadomości i po­
stanowiono treść rozporządzenia ogłosić w formie 
komunikatu (Nr 8).

8) Na uroczystość święta narodowego francus­
kiego delegowano z ramienia P rzew odnictw a dha 
Maksysia, Bobowskiego i Matuszewskiego.

9) W obec niezgodnego ze stanem faktycznym 
przedstawienia sp raw y nieuczestniczenia Sokolstwa 
Polskiego w  Zlocie w  Pradze  przez pisma. P rzew o ­
dnictwo uchwaliło rozesłać i ogłosić oficjalny ko­
munikat z przedstawieniem istotnego stanu sprawy, 
(patrz po dziale urzędowym).

10) Postanowiono zawiesić dalsze wydaw anie 
czasopisma „Drużyna" z dodatkiem „Junak“i odstą­
pić całe wydaw nictw o w raz  z aktywami i pasyw a­
mi stowarzyszeniu „Straż Narodowa". Tranzakcja 
obowiązuje od dnia 1 lipca b. r.

10) Upoważniono dha dr. Aleksandra Małaczyń- 
skiego wiceprezesa Dzielnicy Małopolskiej oraz 
członka Zarządu Związku do zastąpienia P rzew o ­
dnictwa Związku na uroczystościach jubileuszu 40- 
lecia Gniazda sokolego w  Bydgoszczy, Dzielnicy 
Pomorskiej, w  dn. 31 lipca i 1 sierpnia b r. Złożone 
sprawozdanie przez dha Małaczyńskiego P rzew o­
dnictwo przyjęło z zadowoleniem do wiadomości.

12) Do przeprowadzenia wstępnej konferencji 
ze Związkiem lekko - atletycznym, w  sprawie usta­
lenia warunków przyjmowania do Związków Okrę­
gowych naszych (Okręgów sokolich względnie 
Gniazd sokolich wydelegowano dha Maksysia. 
Spraw a ustalenia warunków  jest w  toku, następne 
konferencje mają być wkrótce wznowione. Konfe­
rencja zwołana została z inicjatywy Związku Zw ią­
zków Sportowych, spowodowana pismem P rzew o ­
dnictwa na wniosek Dzielnicy Śląskiej.

13) Rozpatrywano spraw y poruszone przez 
Przew odnictwo Dzielnicy VII Francuskiej i uchw a­
lono porozumieć się z odnośnymi Władzami celem 
uzyskania wyjaśnień. Postanowiono ewentualnie 
wydelegować dha Maksysia na posiedzenie P rz e ­
wodnictwa Dzielnicy w  dniu 22 sierpnia b. r.

14) a) P rzyjęto  do Związku nowozałożone To­
w arzystw a, a mianowicie:

Dzielnicy Mazowieckiej: Gniazdo w  Aleksan­
drowie Kujawskim z przydziałem do Okręgu 
W arszawskiego w  dzielnicy Krakowskiej: 
Gniazdo Klimontów z przydziałem do O krę­
gu 11 Zagłębie Dąbrowskie;

b) wykreślono ze Związku nieistniejące od 1 
stycznia 1926 Tow arzystw o w  miejscowości 
Roj, w  obrębie Okręgu XI Dzielnicy Śląskiej.

15) Przyjęto  do wiadomości na podstawie spra­
wozdania dha sekretarza nadesłany Okólnik Nr 5 
Okręgu Grudziądz, Dzielnicy Pomorskiej.
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II. W SPRAW IE UDZIAŁU SOKO LSTW A  
POLSKIEGO W ZLOCIE W PRA DZE.

P rzew o d n ic tw o  Z w iązku ro zesia to  do dzien­
ników  krajow ych  niżej podany kom unikat, w  k tó ­
rym  w yjaśn iło  obszern ie stan ow isk o  nasze w  
sp raw ie  w yjazdu S o k o lstw a  na z lo t w  P radze. P o ­
lecam y w szystk im  druhom b liższe  zaznajom ienie  
się  z treścią  kom unikatu, celem  ukrócenia w s z e ­
lakich pogłosek , rozsiew an ych  przez ludzi złej 
w oli lub n ieśw iadom ych  sp raw y.

W obec poruszenia w  prasie zarówno krajowej 
jak i zagranicznej sp raw y nieobecności Sokolstwa 
Polskiego na zlocie w  Pradze, tudzież zupełnie fał­
szywego a niejednokrotnie złośliwie tendencyjnego 
komentowania przyczyn tej nieobecności, P rz ew o ­
dnictwo Związku Sokolstwa Polskiego uw aża za 
swój obowiązek podać do wiadomości ogółu rze­
czywisty  przebieg sprawy.

Na Zlot do Pragi Sokolstwo Polskie zostało za­
proszone jeszcze w  sierpniu 1925 roku, podczas po­
bytu w W arszaw ie delegatów Związków Sokolich 
Słowiańskich z okazji zawiązania Słowiańskiego 
Związku Sokolego. Przygotowując się do grom ad­
nego wystąpienia na tym zlocie Przew odnictwo 
Związku niezwłocznie opracowało program tego 
wystąpienia i poleciło Gniazdom sokolim ćwiczyć 
obrazy gimnastyczne, ułożone specjalnie przez 
Zw iązkowy W ydział W ychowania Fizycznego. 
Słowem, rozumiejąc ważność uczestnictwa naszego 
na tym zlocie, W ładze Związku nie zaniedbały ni­
czego, aby wystąpienie Sokolstwa Polskiego ilościo­
wo i jakościowo było możliwie najokazalsze. 
Podać należy, że Ministerstwo Spraw  Zagranicz­
nych nietylko popierało nasze zamierzenia, lecz 
wprost w ym agało wów czas od nas jaknajdalej idą­
cego udziału w  zlocie, obiecując nam pod tym 
względem duże poparcie i pomoc.

W  kwietniu roku bieżącego Władze Duchowne 
zwróciły  się do Przew odnic tw a Związku z ustnym 
a następnie i piśmiennym wezwaniem  o niebranie 
udziału w  zlocie praskim, a to ze względu na w łą ­
czenie do programu zlotu uroczystości na cześć Hu­
sa, w  których to uroczystościach Sokolstwo Pol­
skie, aczkolwiek nie stanowiące organizacji religij­
nej, jednak w  znacznej swej części katolickie ucze­
stniczyć nie powinno. Przew odnictwo Związku 
w porozumieniu z Ministerstwem Spraw  Zagranicz­
nych i przy jego poparciu starało się przekonać 
wspomniane W ładze Duchowne, że uczestnictwo 
w zlocie można będzie ograniczyć do udziału li tylko 
w ćwiczeniach gimnastycznych i uroczystościach 
ściśle sokolich przy zupełnem powstrzymaniu się 
od jakiegokolwiek udziału w  obchodach na cześć 
Husa i poszło nawet tak daleko, iż zadeklarowało 
opuszczenie przez Sokolstwo Polskie Pragi w  dniu 
5-go lipca t. j. w  przeddzień głównych uroczystości 
sokolich, do których włączone zostały pewne m o­
menty związane z Husem. Nadto Przew odnictwo 
zażądało zwołania do Pragi Zarządu Słowiańskiego 
Związku Sokolego, a to celem ułożenia wspólnie 
z W ładzami Sokolemi czeskiemi programu pobytu 
w  Pradze i usunięcia zeń wszelkich możliwości ze­
tknięcia się Sokolstwa Polskiego z obchodami na 
cześć Husa. Jednak wysiłki Przew odnictwa nie zdo­
łały przekonać W ładz Duchownych o możności ta ­
kiego rozwiązania sp raw y i W ładze te kategorycz­
nie przeciw staw iły się wyjazdowi do Pragi.

Z drugiej strony i Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych zmieniło w  drugiej połowie maja swe s ta ­
nowisko w sprawie zlotu, oznajmiając Przew odnic­

twu Związku, że wskazania polityczne skłaniają ra ­
czej do powolności żądaniom W atykanu, niż do ma­
nifestowania uczuć słowiańskich, i że wskutek tego, 
ministerstwo nie jest skłonne do dalszego popiera­
nia naszej sp raw y przed W ładzą Duchowną. Nadto 
Ministerstwo zaznaczyło, że w  tych warunkach nie 
będzie mogło udzielić Sokolstwu tej pomocy, jaką 
przyrzekło.

W yżej przytoczone okoliczności zmusiły W ła­
dze Związku Sokolego do powzięcia uchwały, od­
wołującej udział Sokolstwa Polskiego w  zlocie p ra­
skim, o czem Przewodnictwo Związku powiadomi­
ło Sokolstwo Czeskie odezwą z dn. 9-go czerwca 
r. b.

Nadmienić musimy, że powstrzymanie się na­
sze od udziału w  zlocie praskim nie wpłynęło zu­
pełnie na stosunek nasz do Słowiańskiego Związku 
Sokolego, k tóry  to Związek ukonstytuował się osta­
tecznie w  dniu 3-go lipca r. b., powołując na p ierw ­
szego swego W ice-Prezesa — Prezesa  Związku 
Sokolstwa Polskiego; nadto, że wobec wyraźnie 
zaznaczonego stanowiska Ministerstwa Spraw  Za­
granicznych udział w  zlocie praskim zarówno dru­
żyny Centr. Wojsk. Szkoły Gimnastycznej, jak 
Przedstawicieli politycznych polskich był dla P rz e ­
wodnictwa Związku praw dziw ą niespodzianką.

Przewodnictwo Związku Towarzystw  
Gimnastycznych „Sokół" w Polsce.

III. K O M U N I K A T  Nr. 8.
w sprawie noszenia broni bocznej przez członków 

organizacyj p. w.
Niniejszym podajemy do wiadomości wyjaśnie­

nie Ministerstwa Spraw  W ojskowych dotyczące no­
szenia broni bocznej (szabel oficerskich, szabel pod­
oficerskich i bagnetów) przez członków organizacyj 
pracujących w  przysposobieniu wojskowemu Ustęp 
odnośnego rozporządzenia Ministerstwa z dnia 26 
lipca 1926 brzmi następująco;

1. Broń boczną (szablę oficerską), mogą nosić 
tylko członkowie organizacyj przysposobienia woj­
skowego, oficerowie reze rw y  i tylko podczas pro­
wadzenia oddziału w  sile minimalnie odpowiadają­
cej 1 plutonowi, o ile oddział ten jest również uzbro­
jony.  ̂ ^

2. Szablę podoficerską mogą nosić inni członko­
wie organizacyj przysposobienia wojskowego, na 
stanowiskach oficerskich, podczas prowadzenia od­
działu, o ile odział ten jest również uzbrojony.

3. W  żadnym innym wypadku i innym osobom, 
szabli oficersktej i podoficerskiej nosić niewolno.

4. Bagnet może być noszony tylko na ćwicze­
niach lub podczas pełnienia służby.

5. W  wypadkach specjalnych, wyjątkow ych 
(uroczystości, delegacje, poczty chorągwiane i t. d.) 
należy uzyskać zgodę Komendanta Miasta.

Podając powyższe rozporządzenie, rozesłane do 
wszystkich organizacji przysposobienia wojskowe­
go w  kraju, do wiadomości członków Związku So­
kolstwa Polskiego, w z y w a n y  do bezwzględnego 
zastosowania się.

Przewodnictwo Związku Towarzystw
Gimnastycznych „Sokół" w Polsce.

Druhu Prezesie! Czy Twoje Gniazdo 
prenumeruje i płaci za „SoKoła”?
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Dr. J. V anicek, N acze ln ik  Z w iązku  
Czeskoslow ackiego .

Z VIH-go 
Z L O T U  
w PRADZE

1926.

Milada Mala, N aczeln iczka  Z w iązk u  
C zeskoslow ackiego .  v

W RAŻENIA I SPOSTRZEŻENIA.

VIII W szechsoko li Zlot w  P rad z e , w  k tó ry m  
u cz es tn iczy ły  n ieprzeliczone z a s tę p y  S oko łów  i S o ­
kolic czesk ich  o raz  gości z ca łe j p raw ie  E uropy . mi'ał 
dla o rgan izacji sokolej w  C zechosłow acji o raz  dla sa ­
m ego p a ń s tw a  znaczen ie epokow e. Z aró w n o  pań ­
s tw o  jak  S oko lstw o  czesk ie  z ło ży ły  d o w ody  w obec 
św ia ta , jak  w y so k o  cen ią  sp ra w ę  w y ch o w an ia  fizy ­
cznego sw ego  narodu, iile do niego p rzy w iązu ją  w a ­
gi i znaczen ia , i jak ich  w  ty m  k ierunku  oczeku ją r e ­
zu lta tów . P a ń s tw o  zrozum iało , że silna o rgan izac ja  
sokola to n iety lko  zb io rn ik  zd ro w y ch  sił narodu , to  
n ie ty lko  silne indyw idualne zrozum ien ie p rzez  k a ż ­
dego S oko ła  sw ej p rzy n ależn o śc i narodow ej, ale to 
tak że  p o tężn y  w a ł p rzec iw  w szelk im  zakusom  w ro ­
gó w  ze w n ę trz n y ch  lub w e w n ę trzn y c h , to po tężna, 
z d ro w a  i u św iadom iona zo rg an izo w an a  siła, b ęd ąca  
w  każdej chw ili podporą  i osto ją  n arodu  i rząd u  cze­
skiego. I d latego  p ań stw o  pop iera  o rganizację , s ta ra  
się o jej rozw ój i w szy s tk o  czyni, a b y  Sokół w  C ze­
chach  ro z sze rz a ł się, ro zw ija ł i po tężn ia ł. Tę pom oc, 
opiekę o raz  p ro tek c ję  rząd u  w idzi się na każdym  
k ro k u  i w  każdem  poczynan iu . W y s ta rc z y  p o p a ­
trze ć  na kolosalny , w sp an ia ły , im ponujący i w p ro st 
m oże n iew id z ian y  w  E uropie stad ion  - boisko obli­
czony  na  15.000 osób do w olnych  ćw iczeń  i 150.000 
w idzów , ro zm ieszczo n y ch  w ygodn ie  na  try b u n ach  
ok ala jący ch  w oko ło  c a ły  stad ion  - boisko, a w y b u ­
d o w an y  n a  g ru n tach  o fia ro w an y ch  p rzez  p ań stw o  za 
b ard zo  p rzy s tęp n y m  czy n szem  d z ie rżaw n y m  Z w ią ­
zkow i sokolem u; w y s ta rc z ^  zap o zn ać  sm z w sze l­
k iego rodzaju  udogodnieniam i ze s tro n y  p ań stw a  
z okazji zlotu, o k tó ry ch  z re sz tą  p isać nie b ęd z ie ­
m y, a b y  zrozum ieć stosunek  rząd u  do S oko lstw a 
w  C zechach . T u  m im ow oli n a su w a  silę analogja 
i po rów nan ie , k tó re  n a raz ie  w olim y pom inąć, pozo­
staw ia jąc  om ów ienie tej so ra w y  na innem  m iejscu.

S p o łeczeń stw o  czesk ie  okazu je S oko lstw u  pełne 
zrozum ien ie jego id ea łó w  i celów , garniie się do n ie­
go. pop iera  i w sp o m ag a go z n ad zw y cza jn ą  o fiarno­
ścią, a m iłość sw o ją  i zaufanie za zn ac za  p rz y  k a ż ­
dej sposobności. O d św ię tn y  c h a ra k te r  m iasta  s to ­
łecznego  i b o g a ta  d ek o rac ja  lokali p ry w a tn y ch , ude­
k o row an ie  m iast, m iasteczek  a  n aw e t w si podczas 
trw a n ia  zlotu, ko losalny  z>azd do P ram , ch ę tn e  po­
noszenie w y d a tk ó w  n ie raz  dość w ysok ich , en tu ­
zjazm  i rad o ść  o k az y w an a  S oko lstw u  p rz y  każdej

■sposobności, czy  to  p rz y  pochodach, czy  na  boisku, 
lub w  lokalach publicznych, dow odzi, że w iększość  
narodu  czeskiego  uznaje S oko lstw o  za  p rzo d o w ą 
i dom inującą w  sp o łeczeń stw ie  o rganizację , pom im o 
że w  C zechosłow acji istn ie ją  jeszcze  inne, n aw et 
dość silne, a p o k rew n e  celam i o rganizacje .

Z w iązek  sokoli czesk i zaufan ia sw ego  sp o łeczeń ­
s tw a  nie zaw iód ł, a  p rzez  o sta tn i zlot z ło ży ł d o w o ­
dy  sw ej w y trw a łe j, sy stem aty czn e j, p ro g ram o w ej 
i w ielk iej ro b o ty , k tó re j rezu lta tem  b y ły  całom iesię- 
czne u ro czy sto śc i z udziałem  p raw ie  100.000 rzeszy  
S okolstw a, (S okołów , Sokolic, m łodzieży  żeńskie j 
i m ęskiej t. zw . dorostu  i żac tw a). Z aró w n o  o rg a ­
nizacja  jak  w y k o n an ie  w szelk ich  czynności, p o łączo ­
n ych  z p rzep ro w ad zen iem  u ro czy sto śc i z lo tow ych , 
k tó re  t rw a ły  od  2 cz e rw c a  do 6 lipca w łączn ie , b y ­
ły  bez najm niejszego  za rzu tu , tak  przynajm nie j g ło ­
si opinja publiczna. W idoczne xo z re sz tą  by ło  na 
każdem  m iejscu, gdzie ty lko  m ieliśm y sposobność 
w  czasie  naszego  poby tu  ze tk n ąć  się bezpośredn io  
z o rg an iza to ram i u ro czy sto śc i. K arność i o b o w iąz­
kow ość n ad zw y czajn a , ra ż ą c a  nas, P o laków , p rz y ­
zw y cza jo n y ch  do daleko idącej usłużności i ustęp li­
w ości z uszczerbk iem  dla obow iązków  i p rzep isów  
nam  do w y k o n an ia  p ow ierzonych . S łow em  dużo, 
dużo p o uczających  i p o ży teczn y ch  rzeczy , k tó ry ch  
bliższe poznanie b y ło b y  rz eczą  n ad e r pożądaną  z a ­
rów n o  ze s tan o w isk a  in te re só w  naszej organizacji, 
bo w idzie liśm y tam  rz ecz y  nie do opisan ia i pod 
w zględem  w arto śc i n ieocenione, ale tak że  ze s tan o ­
w isk a  in te re só w  p ań stw a , albow iem  jesteśm y  n ie­
s te ty  w  tern dziw nem  położeniu, że w sze lk i postęp, 
m a u nas uznanie i m oże liczyć na zasto so w an ie  ty l­
ko w ten czas , k ied y  sam i o tern w łasnem i oczam i 
p rzek o n am y  się.

I d la tego  źle s ta ło  silę, że oficjalną obecność n a ­
szej o rgan izacji na  zlocie nam  uniem ożliw iono, że 
ze s tro n y  odpow iednich  czy n n ik ó w  nic nie poczyn io ­
no albo b ardzo  m ało, b y  sp ra w ę  u czes tn ic tw a  S oko­
łów  polskich w  zlocie p rask im  p o staw ić  na  w ła śc i­
w ej p latform ie. A n aw e t ta  sk ro m n a delegacja  sp ra ­
w o zd aw có w  Z w iązku  naszego  w  sk ładzie  23 osób 
(naczeln ików  i innych w y b itn ie jszy ch  p raco w n ik ó w  
sokolich), k tó ra  w y jec h a ła  do P ra g i i b aw iła  tam  od 
1 —  5 lipca w łączn ie , nie b y ła  życzliw ie  p o tra k to ­
w a n a  p rzez  o rg an y  p ań stw o w e  i s ta ra n o  się rob ić jej 
trudności, by le  w y jaz d  uniem ożliw ić. T o jednak  nie 
p rzeszk ad za ło , że m o ca rs tw o w e  p ań stw o  polskie,
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posiadające wielką organizację tego samego typu co 
organizatorzy zlotu, było reprezentowane na uro­
czystościach oficjalnie przez 16 absolwentów Cen­
tralnej szkoły wojsk, gimnastyki i sportów z Pozna­
nia, a kierownik ekspedycji uważał za słuszne nie 
ukazyw ać się, ani zdradzać swego incognita na boi­
sku, występując urzędownie tylko na bankietach. 
Można przeto wyobrazić sobie jakie pojęcie o w y ­
chowaniu fizycznem w Polsce mieć bedą ci, k tórzy 
z całej Europy do Pragi zjechali f podziwiali sp raw ­
ność i popisy kilkunastu narodowości, a  w  szczegól­
ności z pośród narodów słowiańskich jugosłowian, 
rosjan na emigracji, czechów z Ameryki i serbołu- 
życzan.

Nie będziemy tu opisywali całego przebiegu 
zlotu w  tej części, k tóra obejmowała ćwiczenia cie­
lesne i zawody sportowe, unzynią to niezawodnie 
inni uczestnicy, a uczynią to lepiej, obszerniej, fa­
chowo ii krytycznie. Może ta opinja fachowa i k ry ­
tyczna wyświetli nieco bardziej krvtvcznic i rzeczo­
wo te bezkrytyczne zachw yty  niektórych pism k ra ­
jowych o występie szkoły wojskowej z Poznania na

różnolitość, że powaga organizacji i malowniczość 
uroczystości ogromnie na tern traci. W  tym kierun­
ku należy rozpocząć wytężoną pracę, aby jednoli­
tość mundurów w  naszym  Związku jak najprędzej 
przeprowadzić, co zresztą przy dobrej woli łatwo 
da się uczynić.

Jak nas informowano Związek czeski posiada 
ponad 300.000 umundurowanych druhów i druhen.

Dalej zauważyliśmy wielką karność i wzajemne 
poszanowanie między Sokolstwem, jaknajdalej idą­
ca uprzejmość i grzeczność oraz bezwzględne w za ­
jemne pozdrawianie się i oddawanie czci starszyźnie 
sokolej. Organizacja wszelkich działów Komitetu 
zlotowego nadzwyczajna, wszystko przewidziane, 
wszystko  obmyślane, w szystko przysposobione, do 
wszystkich czynności naznaczeni druhowie, w sz y ­
scy swoje zadania spełniają z nadzwyczajną skrupu­
latnością i punktualnością, w szyscy  o zakresie 
swoich zadań pouczeni nie odstępują od instrukcji 
bez zezwolenia władz wyższych. Wielce to pou­
czający materjał dla nas przy podobnych uroczysto­
ściach. Na boisku wszystko w  zadziwiającym po-

G łów ne w ejście  na teren  zlotowy.

terenie zlotowym w Pradze. Ze swm stronv chce­
my zwrócić uwagę na te momenty zlotu, które nas 
szczególniej uderzyły i które nasuwają nam porów ­
nanie z naszein życiem sokołem. A więc przede- 
wszystkiem jednolitość umundurowania nieprzeli­
czonej rzeszy Sokołów i Sokolic z całego państwa. 
A przecież nadzwyczajny rozrost Sokolstwa w  Cze­
chosłowacji przypada na czasy powojenne, do So­
koła zaś należą wszystkie w ars tw y  społeczne, po­
cząw szy  od włościan i robotników, a skończywszy 
na prezydencie Republiki, a jednak wszystkich stać 
na posiadanie munduru uroczystego, a to dlatego, bo 
przystępując do organizacji sokolej czują potrzebę 
okazania nazew nątrz  przez mundur tę swą przyna­
leżność, bo mundur sokoli jest dla nich symbolem je­
dności ii siły narodowej. A u nas?  Odpowiedź by ła­
by niezbyt pochlebna. Jedni czują wielką miłość do 
mundurów przedwojennych i pozbyć się ich nile 
chcą, inni wymyślają na nowy mundur z powodów 
częstokroć błahych, są i tacy, którym  cena nie do­
gadza, choć można dostać na spłatę, a są jeszcze 
i tacy, k tó rzyby  chcieli mieć mundur własnego po­
mysłu. I dlatego na naszycli uroczystościach taka

rządku, każdy spełnia swoje zadanie z punktualno­
ścią co do sekundy. Rozpoczęcie ćwiczeń na boisku 
dokładnie według zapowiedzi programu bez minuty 
opóźnienia. Nawet przyjazd prezydenta  republiki 
M assaryka odbywa się przez wszystkie dnie zlotu 
z zadziwiającą dokładnością na pięć minut przed 
rozpoczęciem ćwiczeń, aby pozostało dość czasu na 
owacje, odegranie hymnu i podniesienie sztandaru 
państwowego. Sokoli umundurowani niećwiczący 
zebrani na jednej trybunie, zupełnie nie kręcą się 
między publicznością, z wyjątkiem tych. k tórzy  po­
siadali płatne specjalne bilety. W  stroju ćwiczebnym 
nie widzieliśmy ani jednego druha lub druhny wśród 
publiczności i nikt zapewne nie próbował, bo nape- 
wno spotkałby się z p rzykrą  przygodą ze strony 
druhów porządkowych.

To by ły  te ważniejsze momenty, na które p ra­
gniemy zwrócić uwagę ze stanowiska naszej organi­
zacji. Nie bedziemy tu rozpisywać się o innych 
urządzeniach i udogodnieniach, noczynionvch przez 
komitet i zarząd miasta Pragi, boby to zbyt wiele 
miejsca zajęło. Na jedno iednak musimy zwrócić 
uwagę. Stadion zlotowy urządzony na wzgórzach
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Masy publiczności na trybunach .

za Hradczynem i od środka miasta oddalony conaj- 
mniej o jaką godzinę drogi pieszej (przez t. zw. k ró t­
sze drogi) i conajmniej o godzinną jazdę tramwajem. 
P rzez  t rzy  dni pobytu naszego na zlocie, popołudniu 
byfo na stadjonie na trybunach, w  garderobach i r e ­
stauracjach około 250 —• 300 tysięcy osób, a pomimo 
tego po skończonych ćwiczeniach, stadjon i okolice 
w  ciągu godziny były  opróżnione, nigdzie ścisku ani 
tumultu, nigdzie wypadków, a tramwaje i omnibusy 
podjeżdżały jedne za drugiemi, przew ożąc w  ciągu 
godziny kilkadziesiąt tysięcy ludzi.

Miasto i jego mieszkańcy okazywali na każdym 
kroku swoją wielką życzliwość i sympatję dla Sokol­
stwa, a w yrazem  tego w ym ow nym , by ły  wspaniałe 
dekoracje domów oraz przepięknie iluminowane bu­
dynki miejskie, teatr, m osty  i t. p.

Otwarcie głównych uroczystości zlotowych od­
było się w  dniu 3 lipca w  domu Municypalnym. Roz­
poczęły się one uroczystą  akademją. której p rzew o­
dniczył prezes Związku Sokolego Czeskiego, dr. Jó­
zef Scheiner, a uczestniczyli w  niej w  charakterze 
delegatów lub reprezentantów następujące zagra­
niczne związki: z Belgji. Danji i Finlandji delegaci 
związków gimnastycznych, Francja reprezentowana 
by ła  przez dwa związki gimnastyczne: ogólno pań­
s tw ow y i kobiecy, Anglja, Holandja, Szwajcarja i Ło­
twa przysła ły  reprezentan tów  tow arzys tw  gimna­
stycznych. Sokół czeski z Ameryki miał delegację 
złożoną ze 100 osób, w  imieniu której przemawiał pre­
zes związku tegoż Sokoła. Imieniem rządu Jugo­
sławii przem awiał poseł tegoż państw a w  Pradze, 
a ponadto prezes związku Sokolstwa jugosłowiań­
skiego dr. Gangi, wreszcie reprezentowane by ły  
związki Sokolstwa rosyjskiego na emigracji i serbo- 
łużyckiego. Na akademji byli obecni prawie w szy ­
scy oficialni zastępcy akredytowani p rzy  rządzie 
czechosłowackim w  Pradze. Sala wypełniona była 
gośćmi zagranicznymi oraz starszyzna sokolą cze 
ską. jugosłowiańską i serbołożyczan. Akademia uro­
zmaicona była  śpiewem chóru sokolego, złożonego 
z około 100 osób.

P rzez  wsżystkie dni zlotu urządzane były  atrakcje, 
jak przedstawienia teatralne, różne koncerty, widowi­
ska nubliczne, z których bezsprzecznie najpiękniej­
szą była  pantomina na W ełtaw ie p. t. Słowiańskie

braterstwo. Odbyła się ona tylko jednego wieczoru, 
gdyż w  inne dni woda nd W ełtaw ie tak się podnio­
sła, że zalała scenę. Trzeba nadmienić, że w  czasie 
dni zlotowych padały deszcze dość obficie.

W  poniedziałek i w torek (5 i 6) rano odbywały 
się uroczystości na rynku praskim na cześć bohatera 
narodowego Jana Husa, w  których uczestniczyły set­
ki tysięcy ludzi, rząd, prezydent i całe Sokolstwo 
czeskie i jugosłowiańskie. Uroczystości te miały 
częściowo charakter religijny. W ypada nam wkoń- 
cu nadmienić, że uczestnicy zlotu musieli za w sz y ­
stko płacić i w  niektórych wypadkach dość wysokie 
ceny, a jednak nigdzie nie słyszeliśmy jakichkolwiek 
narzekań, przeciwnie w szyscy  chętnie płacili, zda­
jąc sobie sprawę, że tak wielkie uroczystości1 w ym a­
gają wielkich w ydatków  i te musi pokryć w  pierw ­
szym rzędzie samo Sokolstwo. Dla przykładu po­
dajemy, że karta  uczestnictwa w  zlocm w raz  z żeto­
nem pamiątkowym kosztowała 20 kor. czesk.. czyli 
6 — 7 złotych, w stępy  na trybuny były również 
dość wysokie, a ceny w ahały  się między 10 a 200 
kor. czesk. Przez  t rzy  główne dni zlotu były  w sz y ­
stkie miejsca siedzące, w  liczbie 14.000 i stojące, 
w  liczbie 130.000 kompletnie wyprzedane. Publicz­
ność oomirno trudnych warunków, bo trzeba było 
stać przez 5 godzin i to od czasu do czasu w  ulew­
nym deszczu, w każdym dn?u w ytrzym ała  do koń­
ca i wszystkie ćwiczenia przyjmowała z wielkim 
aplauzem i zadowoleniem. Okrzykom „Na zdar“ nie 
było końca.

W  dniu 5 lipca na boisku był obecnv rumuński 
następca tronu, k tó ry  z wielkiem zainteresowaniem 
śledził za biegiem ćwiczeń i 7K iTT osobiście wizvtę 
naczelnikowi Związku V a n i c k n w j  na jego trybu­
nie.

Na zakończenie pragniemy podać kilka szczegó­
łowych danych, aby cz^telnicv mogli choć w  p rzy ­
bliżeniu wyrobić sobie pojęcie o rozmiarach urzą­
dzeń. 1 tak stadion zlotowy zajmuje powierzchnię 
320.000 m. kw.; plac zajęty pod. boisko i szatnię 
oraz inne budynki i hale ma kilometr w  swej dłuż­
szej. a ponad 500 m. w  krótszej osi. Samo boisko, 
zajęte przez ćwiczących obejmuje czworobok o bo­
kach 310 — 202 m. czyli 62.620 m. kw. i p rzy  roz­
stępie 1.80 m. może pomieścić 14.400 ćwiczących.
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Dookoła boiska a między trybunami znajduje 
się wolna przestrzeń o szerokości 15 m., na której 
może się pomieścić wygodnie 75.000 widzów. Na 
zlot zgłoszonych było: 3.597 chłopców' i 1.844 dziew­
cząt ze szkół średnich klas wyższych i 5.019 chłop­
ców oraz 3.664 dziewcząt z klas niższych, ponadto 
około 10.000 chłopców i dziewcząt z gniazd sokolich, 
17.678 sokolej młodzieży męskiej i 17.497 sokolej 
młodzieży żeńskiej, 24.802 druhów do ćwiczeń wol­
nych zbiorowych, 5.000 druhów starszych do ćwi­
czeń laskami i 17.125 druhen do ćwiczeń wolnych, 
ponadto, poza wyżej wymienionymi, około 3.000 
druhów i 5.000 druhen, k tórzy brali udział w  pocho­
dzie i byli widzami na zlocie. Uroczystość całą orga­
nizował komitet zlotowy, złożony z członków prze­
wodnictwa Zwilązku sokolego i zastępców miasta 
Pragi, które objęło protektorat nad uroczystościami 
zlotowemi. Komitet podzielił się na następujące se­
kcje: amerykańskich gości, finansowa, gospodarcza, 
administracyjna, naczelnictwa druhów, naczelnictwa 
druhen, widowiskowa, budowlana, aprowizacyjna, 
kwaterunkowa, artystyczna, w ystaw ow a, sanitarna 
f komunikacyjna, razem we wszystkich sekcjach 
pracowało około 1.000 druhów, ponadto około 2.000 
osób płatnych w  charakterze bileterów', dozorców 
i t. p.

M. Maksyś.

ZLOT WSZECHSOKOLI W PRADZE.

W yjazd drużyny naszej na zlot do Pragi nie do­
szedł do skutku. Nie tu miejsce na rozważania, czyja 
w tern wina, i czy czynniki, które przeszkodziły te­
mu wyjazdowi, oddały dobrą przysługę Sokolstwu 
naszemu i wogóle sprawie polskilej. Dość zaznaczyć 
fakt naszej nieobecności tam, dokąd Jugosłowianie 
stawili się w  liczbie 7.000, a wysłannicy całego świa­
ta odbyli pielgrzymkę, jakgdyby do jakiejś Mekki 
gimnastycznej, pielgrzymkę narodów.

Bo też reputacja Czechów na punkcie Sokolstwa 
jest wszechśw iatowa i zupełnie ustalona. Czesi p rze­
w yższają  swemi pokazami wszystko, co tylko kto­
kolwiek i kiedykolwiek pokazywać próbował. Dzi­
siaj historję swrego bytu znaczą terminami zlotów so­
kolich. P raw dziw y  Czech i Sokół, a są to do pewne­
go stopnia synonimy — nie mówi: w  lipcu roku P a ń ­
skiego 1926, a prosto: w  drurrim miesiącu ósmego

zlotu wszechsokolskiego. Państw ow o usposobiony 
Czech głośno podnosi okrzyk na cześć prezydenta 
Massaryka, ale zaraz drugi, jakby dla uzupełnienia, 
w' ślad za nim idzie na cześć prezesa Scheinera, 
a jakby echem odbija się znowu okrzyk jeszcze se r­
deczniejszy: na zdar Jędrek Vanfoek!

1 w  samej rzeczy. Scheiner i Vanicek są to po- 
tentaty nad potentaty, w ładcy  dusz czeskich. Sześ- 
kroć sto tysięcy serc czeskich przysięgło im w ier­
ność, dziesięć razy więcej głów mogą zaliczyć do 
swych bliskich sympatyków. Niby bracia Sjamscy 
stanęli jeszcze w  młodym wieku do w arszta tu  soko­
lego, uzupełniali się, jeden w pracy wewnętrznej, 
drugi zewnętrznej, aż doprowadzili Sokolstwo cze­
skie do takiej potęgi, poza którą postęp zda się być 
niemożliwy. Bo w ystaw  sobie, Sokole polski, że 
sześćmiljonowy naród czeski zebrał w  sw'ych szere­
gach akurat tyle, nie mniej ni więcej, członków' i go­
rących sympatyków!

Ale nie w  ilości tutaj główne dzieło, a w  spójno­
ści organizacyjnej i intensywności pracy. Bo stosun­
kowo nieliczny naród czeski umie organizować 
igrzyska w  skali światowej, w prow adzać w zdumie­
nie cały świat współczesny. Snać jeden Czech s ta r ­
czy za dzilesięciu sw ą pilnością, akuratnością, s łow ­
nością, obowiązkowością, wydajnością pracy. O rga­
nizacja zlotu, trw ająca całe tygodnie, jest bez za­
rzutu. Do przeprowadzenia zawodów potrzeba setek 
sędziów. W szyscy  są na miejscu, nikt się nie spó­
źnia, nikt nikogo nie pyta, każdy doskonale wie, co 
ma robić, machina pracuje z dokładnością automatu. 
Do utrzym ania olbrzymiego boiska (32 ha) w  należy­
tym porządku potrzeba setek porządkowych. W sz y ­
scy stoją oni na swych stanowiskach, wskazując, 
prosząc, przepraszając, sadzając publiczność. P o ­
święcenie ogromne i umiejętność ogromna, nikogo 
z dwukroć sto tysięcy widzów nie wpuścić na nie­
właściwe miejsce, nikogo nie obrazić. Kwatery, są­
dząc po naszej, dobre: łóżka w  sali szkolnej, sienniki, 
prześcieradła, koce. Sporo osób, mówiących po 
francusku, oprowadza obcokrajowców, niemieckiego 
ani słowa, nie wolno!

I nie widać było u organizatorów zlotu przepra­
cowania i przemęczenia. Kiedy u nas pracownik za­
gorzalszy , poprostu zdziera się, chcąc wypełnić 
związane ze swem stanowiskiem zadanie, tam każ­
dy sprosta zadaniu śpiewający. Kiedy u nas olbrzy­
mia część energji zużyw a się na przezwyciężenie

Ćwiczenia w spólne m ężczyzn.
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tarć w ew nętrznych, spowodowanych brakiem zrozu­
mienia sie i zgrania zebranych ludzi, tam tego niema. 
Pow ody  takiego stanu rzeczy doskonale są znane, 
choćby najważniejszy ten, że Sokół czeski od sa ­
mego początku istnienia był organizacją jednolitą, 
żył na całym sw ym  obszarze w warunkach zawsze 
tych samych, warunkach politycznych, społecznych, 
towarzyskich. U nas trójzaborowość zrobiła swoje, 
w yrządziła  nam najgorsze szkody. W zajemne zro­
zumienie jest jeszcze bardzo małe.

Pozatem  kultura pracy  jest u nas niższa. U nas 
stale ktoś na kogoś czeka, ktoś za kogoś musi zrobić 
pracę, bo — tamten nie przyszedł, bo tamten w yje­
chał, bo tamten — nie wiadomo czy jeszcze żyje.

Obserwując Vanioka lub Miladę Małą (naczel­
niczkę Związku cz.), z jakim spokojem wysiadali z sa ­
mochodu, z jakim spokojem brali do ręki chorągiew­
kę. by z astronomiczną punktualnością skinąć na 
dziesiątki tysięcy ćwiczących, puścić z niebywałą 
precyzją w  ruch m asy  zlotowe, trzeba sobie zdać 
spraw ę i z tego, z jaką dokładnością i pewnością w ie­
dzieli, że aparat pracy, na którym  się opierają, nie za­
wiedzie naw et w  najmniejszych szczegółach. U nas 
naczelnik prawie własnoręcznie musi naganiać każde-

Przygotow anie  specjalne do poszczególnego zlo­
tu trw a  tam trzy  lata. W  pierwszym roku przerabia 
się program zlotowy w  gniazdach, w  drugim w  okrę­
gach, w  trzecim dopiero na zlocie związkowym. 
A ponieważ cała ta akcja powtarza się już w  ten sam 
sposób ósmy raz, przeto rutyna kierowników po­
szczególnych działów p racy  osiągła znaczny stopień 
doskonałości. Widzowi niewtajemniczonemu może 
w ydaw ać  się zupełną drobnostką, że 14.000 ćwiczą­
cych wchodzi na boisko, ustawiła się w  szachownicę, 
w ykonyw a ćwiczenia i w  porządku i ladzie schodzi 
z boiska. Ale kto zna arkany ruchów wielkich mas, 
ten zdaje sobie spraw ę z tego, ile ru tyny  i doświad­
czenia posiadać musi kierownik, aby ruchy te w y ­
padły jakby z jednego odlewu. Nie mogą o nich de­
cydować drobne wydarzenia, których niema, ani 
duże, które się zwalcza. Ulewny deszcz np. podczas 
ćwiczeń jest wprawdzie  wydarzeniem  nieprzyjem- 
nem, ale bynajmniej nie meprzewidzianem. 1 nie mo­
że on być z jednej strony przeszkodą dla prow adze­
nia ćwiczeń (pięć tysięcy starszych Sokołów ponad 
35 lat wykonało ćwiczenia laską w  czasie ulewy, zy ­
skując rzęsiste brawa). Ale z drugiej strony po ta ­
kim deszczu wyłania się skądśkolwiek kilkadziesiąt

Ćwiczenia w s p b ln e  kobiet.

go ćwiczącego, by stanął w szeregu, musi dopatrzeć, 
czy  sędziowie się nie spóźnili, czy przodownicy i kie­
rownicy są na miejscu. Tam  w  P radze  takie zagad­
nienia nie istnieją. O oznaczonej porze, przed próbą 
generalną lub występem, zajechali naczelnik i naczel­
niczka przed swój wysoki pomost, i zdawało się, że
0 niczem innem nie myśleli, jak chwycić chorą­
giewkę.

Bo praca przygotowań leży poza nimi. P r z y ­
gotowali swe hufce w  sześćdziesięcioletniej system a­
tycznej pracy, przygotowali do obowiązkowości, 
karności, gimnastyki. Przygotow ali ich drogą stałej
1 systematycznej gimnastyki. Niema u nich rozróż­
nień: ćwiczący i niećwiczący. Są tylko ćwiczący, 
wpraw dzie  nie dożywotnie, ale niema takich, któ- 
rzyby nigdy nie ćwiczyli. Fuegner, Massaryk, Schei- 
ner, to s ta rzy  ćw iczący Sokoła, i to ćw iczącv w  ca ­
lem tego słow a znaczeniu, ćw iczący z przekonania 
i z entuzjazmu. Mitlauferów w  Sokole czeskitn nie­
ma. Tern wspólnem przeszkoleniem gimnastycznem, 
przeszkoleniem, które bez żadnych zygzaków  nigdv 
nie zmienilało metod i systemów, a zawsze było po- 
prostu ćzeskiem, tłum aczy sie też ta ogromna jedno­
litość czeskiej m asy sokolej, jednolitość wyglądu 
zewnętrznego, jednolitość myśli i przekonań.

fur piasku i kilkadziesiąt rąk rozrzuca je w  mig po 
boisku, zasypując co głębsze kałuże. To się nazywa, 
być na wszystko przygotowanym, a takiego do­
świadczenia nie nabyw a się z książek, lecz z życia, 
którego nam, jak się rzekło, brak.

Od Czechów dużo uczyć winniśmy się, i dużo 
nauczyć się musimy, jeżeli chcemy ujędrnić nasze 
życie w ew nątrz, i nie ośmieszać się nazewnątrz. 
I dlatego nasze w yjazdy  do Pragi są nader w skaza­
ne. Ale w yjazdy  te nie powinniśmy w  przyszłości 
ograniczać do nielicznej grupy sprawozdawców, 
tych kierowników, k tórzy  już tyle razy  zloty w  P r a ­
dze widzieli, sprawność organizacji czeskiej znają, 
i podziwiają. Zawieźć tam powinniśmy m asy wię­
ksze. masy, które przetopiwszy się w  środowisku 
czeskiem na  druhów żywych, no powrocie mogłyby 
sw ą ilością w  kraju zaważyć. Bo sprawozdania po­
zostaną zawsze literą m artw a i nie mogą nawet 
w  małej części zastąpić wrażeń wzrokowvch. prze­
żyć dni podniosłych, nile mogą natchnąć tym entu­
zjazmem, jaki tylko odczuć można, będąc na zlo­
cie w  Pradze.

Brak naszego czynnego udziału w  Pradze  dał sie 
odczuć bardzo ujemnie, i Czesi z tern sie nie kryli. 
Mimo, iż udział w  gimnastyce i zlocie wzięli polscy



—  177 -

lekkoatleci wojskowi, — co nh. należy uważać jako 
jedno z uderzeń w plecy Sokoła polskiego przez Min. 
Spraw  Zagranicznych, — Czesi chorągwi polskiej nie 
wywiesili.

Nie nasza, sokola, w  tem wina —- to prawda. 
A jednak przykro nam i boleśnie, że tak się stało 
i musimy dołożyć wszelkich wysiłków, aby w  p rzy ­
szłości, w  tejże Pradze, sztandar polski powiewał 
dumnie i godnie, pomiędzy sztandarami innych naro­
dów.

Czeslaw Kłoś.

VIII Z L O T  SOKOLSTW A W PRADZE 
CZESKIEJ 1926 r.

Ósmy z rzędu zlot sokolstwa czechosłowackiego 
w Pradze  Czeskiej, rozpoczął się przedzlotowemi 
uroczystościami, na które złożyły się:

1. Drugie międzyszkolne igrzyska młodzieży 
szkół średnich od 3 — 6 czerwca.

2. Ćwiczenia i zawody młodzieży (żactwa) so­
kolej z Pragi i okolicy 12 i 13 czerwca.

Zawody wyższego stopnia i zawody w  grach 
ruchowych druhen, odbyły się 3 lipca.

Zapowiedziane międzynarodowe zawody woj­
skowych szkół gimnastycznych nie odbyły się.

2. POKAZY GIMNASTYCZNE.
Do najwspanialszych wystąpień Sokolstwa cze­

chosłowackiego zaliczyć należy wspólne ćwiczenia 
wolne, w  których brało udział jednocześnie 14.400 
jednostek. W  tej imponującej liczbie pokazane były 
ćwiczenia młodzieży żeńskiej i męskiej w  czasie zlo­
tu młodzieży oraz ćwiczenia druhen i druhów pod­
czas głównych dni zlotowych.

Jak wspomniałem wyżej zlot Sokolstwa poprze­
dził zlot młodzieży (dorostu) sokolej, k tóra w  liczbie 
17.600 chłopców i 17.500 dziewcząt przybyła  do 
Pragi. Przew odnictwo Związku czechosłowackiego 
Sokolstwa, chcąc jednakże dać na zlocie pogląd na 
całokształt pracy sokolej, włączyło do programu zlo­
towego ćwiczenia młodzieży, w  których wzięła 
udział młodzież z Pragi i okolicznych Gniazd.

Na program pokazu młodzieży złożyły się:
1. Ćwiczenia wspólne żaków i żaczek.

Ćw iczenia żeńskie na ław eczkach.

3. Ćwiczenia I zawody praskich żup (okrę­
gów) 19 i 20 czerwca.

4. Zlot młodzieży (dorostu) sokolej od 26 — 29 
czerwca.

(W sokole czechosłowackim młodzież podzielo­
na jest na dwie grupy: żactwo od 9 —- 14 lat i dorost 
od 15 — 18 lat).

Zlot w łaściw y rozpadał się na trzy działy. Mia­
nowicie:

1. Zawody.
2. Pokazy  gimnastyczne i pantominy.
3. Pochód przez miasto i hołd Pradze.

1. ZAWODY.

Zawody w  ćwiczeniach prostych (lekko - atle­
tyczne) i wielobojach odbyły się 30 czerwca.

Zawody o pierwszeństwo słowiańskie odbyły 
się 1 lipca. Ze względu na niepogodę zawody te od­
by ły  się w  sali gimnastycznej i na boisku w  Domu 
Tyrsza.

Zawody niższego stopnia i' zawody w  grach ru­
chowych odbyły się 2 lipca.

2. Ćwiczenia wspólne dorostu męskiego i do­
rostu żeńskiego.

3. Pantomina „Kde domov m uj“.
W  ćwiczeniach wspólnych chłopcy wykonali 

cz tery  obrazy  ćwiczeń wolnych, przelotnych 
grupami, w  ustawieniu piątkowem. Grupy te były 
nietylko łatwe, lecz również estetyczne i efektowne, 
na całość obrazu dodatnio w pływ ał strój chłopców, 
składający się z czerwonej koszulki i krótkich spo­
denek z lnianego płótna. Miało się wrażenie, że boi­
sko pokryte było kwieciem maku. Wejście, w yko­
nanie ćwiczeń i zejście około 3 tysięcy chłopców, 
pomimo mokrego boiska i stojącej miejscami wody, 
było dobre.

Po chłoncach w ystąp iły  w  takiej samej liczbie 
dziewczęta (żakinie), które wykonały  wspóine ćwi­
czenia wolne sprawniej niż chłopcy: ruchy miękkie, 
płynne, poskoki i pląsy, podbijanie piłeczek i ich 
chwytanie w ykonane by ły  nadzwyczaj zręcznie i ze 
zrozumieniem ruchu. Strój żaczek stanowiła jasna 
krem owa sukienka, lamowana obok szyi. rękaw ów  
i dobrego brzegu czerwoną obwódką.

Wspólne ćwiczenia chłopców starszych (doro­
stu) miały nieco inny charakter. Chłopcy wystąpili



w białych spodenkach, bez koszulek i boso. W yko­
nali cz tery  obrazy ćwiczeń wolnych, z których każ­
dy składał się z trzech części. Ostatnia część była 
zawsze powtórzeniem pierwszej. Ćwiczenia oparte 
były  o metodę Heberta i tak ułożone, że pierwszy 
obraz stanowił wstęp, ostatni zakończenie. W e 
wszystkich obrazach wykonane były ćwiczenia 
w  jedną i drugą stronę. Trzeci obraz składał się 
z pierwiastków, będących stylizowanemi ćwiczenia­
mi prostemi. Były  tam ruchy, oznaczające rzuty 
oszczepem, dyskiem, bieg i skok. Obraz ten był naj­
trudniejszy ze wszystkich.

C zw arty  obraz przedstawiał sprawność i siłę 
zastosowaną w  życiu praktycznem. Wplecione były 
ruchy, oznaczające pracę jak kucie młotem, następ­
nie ruchy, oznaczające bój z nieprzyjacielem, poczpm 
przejście w  postawę zwycięzcy z okrzykiem, który 
był w yrażony  słowami chorału:

„I p ravde stój, vlast miłuj,
nechtej porobu. służ lidstvu narodu".
Powolne i ciche opuszczenie ramion w  dół 

i przybranie postaw y zasadniczej zakończyło ćwi­
czenie.

Ćwiczenia wspólne dziewcząt (dorostenek). któ- 
de wystąpiły  w  niebieskich chitonach, składały się 
z czterech obrazów i trzech wkładek. W kładki mia­
ły znaczenie odpoczynkowe, a zarazem  służyły jako 
przejście do następnego obrazu.

P ie rw szy  obraz stanowił wstęp. Składał się on 
z trzech części', z których pierwsza miała za zada­
nie rozruszanie ćwiczących, druga cześć obejmowa­
ła ćwiczenia z miejsca o ruchach szybkich i energi­
cznych. trzecia natomiast składała się z ćwiczeń 
uspokajających.

Drugi i trzeci obraz oparty był na gimnastyce 
rytmicznej. Wdzięczne pl'asv. miekkie ruchy ra ­
mion, pochylenia tułowia, przyklęki i t. d. wykonane 
by ły  z precyzją i odczuciem. Odróżniały sie one za­
sadniczo od prostych, metodycznie ujętych ruchów 
w obrazie pierwszym. Ruchy w yrażaiace pływanie 
na piersiach, boku i wznak oraz fa lu iaoe ruchv ra ­
mion i rak na tle błękitu sukienek do złudzenia na­
śladowały igranie fal wodnych.
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C zw arty  obraz stanowił zakończenie a zarazem 
hołd dla tw órców  idei sokolej. Odróżniał się też od 
poprzednich układem i wykonaniem. Powolne ruchy 
wznoszonych ramion i kornie pochylających się ciał 
młodych dziewcząt z opuszczeniem głowy i pow ro­
tem do postawy, kończyło ćwiczenie.

Ćwiczenia młodzieży, żactw a i dorostu dobre 
sprawiły wrażenie, świadcząc zarazem, że kierow ­
nictwo zdaje sobie spraw ę z przyjętych na się obo­
wiązków.

Punktem kulminacyjnym zlotu były  ćwiczenia 
wolne druhen i druhów. Wyjście i rozstawienie do 
ćwiczeń wolnych 14.400 druhów trwało 20 min. 
W szystkie kolumny wprowadzone zostały bez błę­
du na swe stanowiska, poczem rozwinęły się w  piąt­
kowe oddziały, w  których wykonany był pierwszy 
obraz. Wzniesienie prawego ramienia w  górę ze­
w ną trz  z okrzykiem „vlasti zdar“, k tóry  potężnym 
echem odbił się o zgromadzone rzesze, poprzedziło 
ćwiczenie. Drugi obraz w ykonany był ŵ  rozstępie 
wolnym, trzeci — w  rzędzie, czw arty  znów w roz­
stępie wolnym, a jako piąty powtórzono obraz 
pierwszy, kończąc go okrzykiem: „Zdar! zdar!
zdar!“ , .

W szystkie  przejścia i zmiany ustawień do ćwi­
czeń odbyły  się pod muzyką w  ten sposób, że roz­
stęp lub złączenie w  oddziały stanowiły wstęp do 
każdego obrazu. Ćwiczenia wolne uwzględniały roz­
wój całego ciała oraz przygotowanie do walki przez 
wplecione ruchy z szermierki, boksu, rzutu granatem 
i t. p. W szystkie cztery  obrazy cechowała karność, 
siła, harmonia i piękno.

Ćwiczenia wolne druhen składały się z czterech 
obrazów, które ćwiczone były  bez przerwy, przy- 
czem przejścia stanowiły wplecione pomiędzy obra­
zy wkładki, stanowiące niejako wstęp do następnego 
obrazu.

W stęp do pierwszego obrazu składał się z po­
wolnych ruchów ramion, urozmaiconych przez fa­
lowanie, wznoszenie i opuszczanie rąk. Obrazy 
pierwszy, drugi i trzeci nie posiadały prawie ża­
dnych w ytrzym ań ; wszystkie postaw y i położenia 
zmieniały się szybko po sobie i zlewały się w  ry t ­
micznych ruchach w jedną całość.

Sprawozdawcy Związku na zlot do Pragi.
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Obraz czw arty  odróżniał się od poprzednich 
zmianą ustawienia w  rzędach i pochodem z podnie- 
sionem ramieniem, oznaczającym pozdrowienie. Od­
czuwało się przy łączeniu ćwiczących w zastępy po­
tęgę, p rzy  rozwijaniu się w  kolumnę — piękno.

Ćwiczenia wolne druhen były  najbogatsze w  ru­
chy i najpiękniejsze z ćwiczeń zlotowych.

W szystkie wspólne ćwiczenia zlotowe, za rów ­
no młodzieży jak i dorosłych, ujęte były metodycz­
nie i w  doborze ćwiczeń uwzględniały całe ciało.

W  ćwiczeniach odrębnych wystąpiły  połączone 
okręgi z ziemi wschodniej, zachodniej i morawskiej, 
pozatem wystąpiły  oddziały 'druhen z poszczegól­
nych okręgów.

Ćwiczenia połączonych okręgów z ziemi w scho­
dniej składały się z tworzenia piramid na drabinie 
w ew nątrz  i wolnych nazewnątrz, w  ustawieniu 
w  gwiazdę promienną, kwadrat, gwiazdę czterora- 
mienną, i koła.

Ćwiczenia połączonych okręgów z ziemi zacho­
dniej składały si'ę z odegrania historycznej gimna­
stycznej sceny pod tytułem „Mesto slunce“ (Miasto 
słońce).

Ćwiczenlla ziemi morawskiej składały się z ćwi­
czeń bojowych, t. j. szermierki, boksu i zapasów ćwi­
czonych pod muzykę.

Ćwiczenia druhen w  poszczególnych okręgach 
składały się z ćwiczeń obręczami, krążkami, maczu­
gami. laskami, żerdziami, szarfami i t. p.

Ćwiczenia druhen ósemkami na kładkach, były 
ładnie zestawione i obejmowały wstępowania, w y ­
skoki, przeskoki, podpory, siady i grupy ujęte w  ru­
chy rytmiczne. O brazy zmieniały się p rzestaw ia­
niem kładek w  zygzak, krzyżak, równolegle wzdłuż 
i wszerz.

Ćwiczenia starszych druhów składały sie z czte­
rech obrazów laskam?. Ćwiczenia w  układzie łatwe 
pod względem pamięciowym i nietrudne w  ruchach. 
Na uwagę zasługuje karność i poświęcenie senjorów 
sokolich, k tórzy  w  liczbie 5 tysięcy w  czasie naj­
większej ulewy wvszli i wykonali swoje ćwiczenia 
bez zarzutu. Owae.ie. jaką im zgotowała zebrana pu­
bliczność, by ła  całkiem zasłużona.

.lako goście wvstąpiłv  odziały wojskowe Jugo­
sławii i Polski, sokół czechosłowacki w  Ameryce, 
sokół jugosłowiański, sokół rosyjski (na emigracji) 
i Francuzi.

Sokolstwo jugosłowiańskie wystąpiło w  kilku 
oddziałach; w  ćwiczeniach grupowych szesnastka­
mi ■ (druhu*' i druhowie łącznie'' w  ćwiczeniach na 
poręczach i ćwiczeniach wolnych.

W ojska jugosłowiańskie wystąpiły  w  trzech 
grupach:

1. Korpus kadetów w  sile 60 ludz? (ciemny 
mundur, czerwone spodnie, czarne buty i w  heł­
mach), wykonał ćwiczenia z karabinami na temat 
„Historja wojny światowej 1914 — 1916 r.“

P ierw szy  obraz taneczny pod melodję „Sara- 
jew ka“ oznaczał swobodę i radość narodu.

Drugi obraz — ćwiczenia z karabinami oznaczał 
przygotowanie narodu do obrony i mobilizację.

Trzeci obraz — bój z nieprzyjacielem - naród 
upada pod przew aga wroga.

C zw arty  obraz w yobrażał ujarzmiona ojczyznę. 
Naród zakuty w  kajdany z ryw a się jednak do walki.

P ią ty  obraz przedstawiał organizacje na obczy­
źnie oswobodzenie Serbji i pozostałych ziem sło­
wiańskich.

Zakończenie ćwiczeń, założenie broni na pas, 
utworzenie koła i taniec „Serbijanka“ w yraża ły  ra ­

dość narodu z odzyskanej wolności. Taniec zakoń­
czono utworzeniem kolumny pochodowej.

2. Gdy korpus kadetów odszedł na stronę, na 
jego miejsce wystąpili marynarze.

Wykonali oni w  rozstępie grupowym ćwicze­
nia wolne pod melodję pieśni:

„Naprej zastava slave 
Na boj junaśka kri,
Za blagor ocetujave 
Naj puśka govori“.

3. Po m arynarzach wystąpiła  piechota: trzy 
kompanje szkoły podoficerskiej.

W ykonano ćwiczenia z karabinami pokazując 
pracę wojska jugosłowiańskiego.

P ierw sza  część — oswojenie się z karabinem, 
żonglerowanie, chwyty, składanie i t. p.

Druga część — ćwiczenia z bronią — zapraw a 
do boju.

Trzecia część — szermierka, wyćwiczenie je­
dnostki i walka z przeciwnikiem.

Po ukończonych ćwiczeniach piechoty, przede­
filowały oddziały przed główną trybunę i zeszły 
z boiska.

Sokolstwo amerykańskie w  pięciu obrazach 
okazało życie wychodźców z Czechosłowacji w  
Ameryce.

P ie rw szy  obraz składał się z prostych ruchów 
jako zapraw a i z ruchów odtwarzających pracę 
pierwszych emigrantów, po wstąpieniu na ziemię 
nowej ojczyzny, pod pieśń: „Columbia the Queen 
of the Ocean“.

Drugi obraz obfity w  pierwiastki charakteru 
bojowego oznaczał walkę obronną pierwszych osa­
dników, pod pieśń: „Yanke Doudle“.

Trzeci obraz — ćwiczenia grupowe oznaczał 
budowanie domów i kolonji, pod pieśń: „Hail Colum- 
bia“.

Czw arty  obraz taneczny (m otywy am erykań­
skich tańców) oznaczał radość z pracy  i dobro­
bytu.

P ią ty  obraz w yobrażał działalność am erykań­
skiego Sokolstwa. Ćwiczenia kończyły się hołdem 
dla starej ojczyzny, pod pieśń: „Hej slovatie“ i am e­
rykańskiego hymnu.

Ćwiczenia wykonało 63 ćwiczących, 35 druhen 
i 28 druhów.

Równocześnie z Sokolstwem rosyjskiem, które 
wykonało cztery  obrazy ćwiczeń lancami bez mu­
zyki i z Francuzami, k tórzy  ćwiczyli na poręczach, 
wystąpiła Polska Ćentralna W ojskowa Szkoła Gim­
nastyki i Sportów z Poznania.

Pokazano tok lekcyjny gimnastyki wojskowej, 
oparty na metodach Linga, Bukha i Heberta. Lekcję 
rozpoczęto bez śpiewu, jak również nie zakończono 
jej śpiewem, co w  znacznej mierze przyczyniłoby 
się do lepszego zorientowania się publiczności 
w całości lekcji.

Fazanowicz.

CZYNNIK WIDOWISKOWY N A  VIII-ym 
ZLOCIE SOKOLSTW A W PRADZE.

Powszechne zrozumienie społeczeństwa oraz 
w ydatne poparcie rządu sprawiły, że Sokół w  Cze­
chach jest dziś pierwszorzędną a bodaj że pierwszą 
W Europie instytucją wychow ania  fizycznego i na­
rodowego. W arto, aby się tej sprawie przyjrzeli 
bliżej różni nasi działacze społeczni i panowie refe­
renci sprzeczający się dotąd o metody i systemy, lub
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oceniający tę kwestję pod kątem widzenia jedynie 
polityki partyjnej. To też, rozporządzając tak o lbrzy­
mim co do cyfry i tak w ybornym  co do indywidual­
nego i zbiorowego wyrobienia m aterjalem ludzkim, 
Sokolstwo czeskie doszło w  urządzaniu sw ych zlo­
tów do takich szczytów, do takiego apogeum, poza 
które właściwie już wyjść nie można.

Bo jeśli boisko jest dwa razy tak wielkie, jak 
rynek Krakowski, p rzy  jakichś 150 tysiącach w i­
dzów — jeśli do ćwiczeń wolnych zgłasza się 24.000, 
a z tych tylko 14.000 ze względu na przestrzeń do­
puścić można, to co znaczy jeszcze jeden, dwa, lub 
pięć tysięcy więcej, skoro tych tysiącznych tłumów 
już i tak jednem spojrzeniem oka z najwyższych t ry ­
bun ogarnąć nie można.

Poza te cyfry  i obszary już trudno iść dalej, bo 
dochodzi się już do oszałamiającego przerostu i p rzy­
gniatającej monstrualności.

Doprowadziwszy zatem swe w ystępy  do potęgi 
cyfry, do tej potęgi rytmu i harmonji mas, k ierow a­
nych jedną wolą i jednem poruszeniem, Czesi posta­
nowili pójść dalej, i mając takie podatne tworzywo, 
zwrócili się w  kierunku precyzji, piękna i obrazow o­
ści.

Do dawnych ćwiczeń wspólnych, mężczyzn, ko­
biet i dzieci, do dawnych produkcyj ściśle gimna­
stycznych — dodano obecnie sceny alegoryczne, po­
tężne pantominy gimnastyczne, symbolizujące całą 
akcję widowiska, skomponowanego wedle ułożonego 
z góry  scenarjusza.

Do efektów dźwiękowych i świetlnych, stoso­
wanych już poprzednio w  ćwiczeniach wspólnych 
przy  nagłych skłonach, zwrotach i ruchach rąk i nóg, 
przybyła  barw ność kostjumów i treści, iakby opery 
czy widowiska kinowego, wykonanego jednak prze­
ważnie środkami gimnastycznemi — w ruchach 
i układzie. W  ten sposób powstała zapewne idea 
przedstawienia dwu widowisk: jednego ogólno - so­
kolego pod tytułem „Kde domow muj“ (Gdzie mói 
dom, gdzie moja ojczyzna — narodowa pieśń czeska) 
i drugiego wykonanego przez dzielnice zachodnio - 
czeskie głównie Pilzneńska. o. t. ..Miasto słońce11

Odżvw a w tern iakbv daw na idea igrzysk dio- 
nizyjskich, wielkich historycznych pochodów z cza­
sów  renesansu wspaniałych uroczystości korona­
cyjnych, lub pełnych przepychu w ys taw  operowych 
z początku 19-go stulecia.

Lud po wsze czasv pragnał i pragnie widowiska, 
lubi parady wojskowe, marsze, pochody triumfal­
ne, — że zaś newna monotonia wspólnych ćwiczeń 
mas nuży, należało ją urozmaicić, ubarwić, oży­
wić kalejdoskopowo — i dać tłumowi to widowisko, 
te scenę, której w ykonaw cam i są tysiące ćwiczących 
kobiet, mężczyzn i dzieci w  barwnych kostiumach.

A jeżelJ jeszcze to widowisko bedzie mieć treść 
uczuciową, symbolizująca przejścia i chwałę ojczy­
stej ziemi, gloryfikującą sławę i potęgę narodu, to już 
cel zostaje osiągnięty.

Staje więc do pracy  najmniej 3-cli w spó łtw ór­
ców: a r ty s ta  z pomocą może jeszcze dramaturga, 
iako autorzy scenarjusza (nodobnie jak p rzv  filmie 
kinowym) a rtys ta  kompozytor, dający podkład mu­
zyczny, k tó ry  ilustruje całą akcje — i jeden, a może 
kilku tęgich techników - gimnastyków, k tó rzy  akcję 
rozwijają w  sposób gimnastyczny.

Trudność niemała, bo aktorzy i dekoracje, to 
żywi ludzie, którymi trzeba operować przez odpo­
wiednie ustawienia, ugrupowania, pochody, ruchy 
i t. p.

Ruchy urozmaicone są i ożywione pląsami. Ca­
ła gimnastyka rytmicza Dalcroze’a znajduje tu swe

D elegacja  Z w iązku  Sokola  Polsk iego  w  Czechosłowacji 
z p re z e s e m  dr. W olffem .

zastosowanie. Okrągłe, miękkie ruchy Demeny'ego, 
stosowane już zresztą  p rzy  ćwiczeniach kobiet, 
dziewcząt, a nawet mężczyzn — tu występują w  ca­
łej pełni. Niektóre postacie kobiet (wróżki, motyle) 
to skończone baletnice.

Ale przejdźmy do samego widowiska, które naj­
lepiej wszystko wyjaśni. Jest to jakby idylla — ra ­
psod, rozpadająca się na kilka obrazów i scen, t rw a ­
jących razem przeszło godzinę czasu.

Całe przygotowanie, to przywiezienie na 4-ch 
platformach i zmontowanie gotowego iuż olbrzym ie­
go podjum o 4-ch kondygnacjach. — A teraz rozpo­
czyna się akcja, opiewająca piękno rodzinnego k ra ­
ju. Na podjum wchodzi kilkadziesiąt dziewcząt 
w  strojach złocisto - żółtych i grupuje się w  pirami­
dę kolista. Oto zabłysło słońce! A za chwilę wbiega 
cała rzeka dziewcząt w  strojach modrych, po­
wiewnych, w  skupionych rzędach, drgających i fa­
lujących, pochyleniami tułowia i rak. Uosabia to 
istotnie w  sposób łudzący strumień błękitny, k tóry  
okoliły po bokach (co 10 krokowi z obu stron żółte 
bratki. Dziewczęta okrąży ły  podjum słoneczne i za ­
kreśliły wielki obwód w  kształcie serca (W ew nątrz  
tego serca będzie dom i ojczyzna Czecha). Za chwile 
obite połowy tego serca wypełnia zielona łąka, t. j. 
dwa wielkie .,carre“ dziewcząt w  zielonvch pow iew ­
nych szatach. Pom iędzy łąka a strumykiem biegają 
barw ne motyle o przepysznie imitowanych sk rzy ­
dłach. Łąka śpiewa swą pieśń, do niej uśmiecha się 
słońce; motyle polatuja wdzięcznie: muzyka gra ci­
cha melodję na temat ludowej pieśni, o tym ..ziem­
skim raju, ogrodzie, w  którym  rośnie cudny kw ia t11. 
Rzew ny i wdzięczny nastrój idylli. Oto scena p ierw ­
sza (500 dziewcząt).

Do tej to ziemi p rzybyw ają  Słowianie w  swych 
dawnych stroiach: kobiety w  płótniakach i lnianych 
chustach, meżowie półnadzy o miedzianych, spalo­
nych słońcem forsach. Prow adzi ich w różka na b ia ­
łym koniu, za k tórą kroczy szczep pod wodzą praoj­
ca Czecha. Ida mężczyźni, kobiety i dziteci. Czech 
i s tarcy  rodu zasfedli w  pobliżu kręgu słonecznego. 
Lud dzieli się na grupy. D w a poteżne symetryczne 
kw adra ty  to robotnicy: kują ziemie oskordem 
w  takt rytmiczny: drudzv gotowi do upraw v roli 
z cepami i knsa. Inni. piechota i konnica, zajęli na­
rożniki wielkiego ogólnego zewnętrznego kwadratu, 
w  międzyczasie bowiem zmienił sie układ granicz­
nego strumvka. Otoczvf on teraz niebieskim w ian­
kiem łake. k tóra  ustawiła sile w  dw a prostokąty po 
bokach Lud zabiera sie do pracy. Czech orze p ierw ­
szą skibę parą  białych rumaków, a za chwilę plon
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gotów : wbiega zboże (500 dziew cząt w  strojach 
koloru łanu pszennego) i w ypełnia kw adra ty  obra­
m owane łąką i m odrym  strum ykiem , i oto dalsza sce­
na w ypoczynku po pracy. Zboże faluje, a w  nim maki 
ś słoneczniki; motyle polatują od kw iatka do kw iat­
ka, słońce zachodzi, ptaki św iergocą (w szystko od­
dane umiejętną m uzyką). Lud strudzony kładzie się 
do spoczynku. Dzieci skaczą, rodziny rozpalają 
ogień i skupiają się przy  ognisku, a jedynie na sk ra ­
jach czuw ają straże zbrojne pieszych i konnych. Nie­
baw em  jednak św iat się ocknie, w ytryśn ie  radosna 
melodja, nadchodzi bowiem żniwo.

W ystępują grupy żniw iarek (500 kobiet) i ko­
siarzy  i w ykonyw ują ruchy do taktu m uzyki i klepią 
kosy osełkami z pobrzękiem  wiejskich żeńców. Sce­
na sielanki jest przepyszna, co do kolorystyki i ukła­
du. W  środku, pod kręgiem  słońca Czech i lud. po 
4-ch rogach pracow nicy z oskardam i i żniw iarze (ko­
sy, sierpy, cepy). Z boku te dw a łany zboża w  okole­
niu kwietnem , a w szystko otoczone w  narożnikach 
murem zbrojnych czat. Tym czasem  żniw iarze i żni­
w iarki o toczyły  zboże (4 ćw iczące łączą się razem  
i tw orzą  snop). Żniwa, pląsy dookoła snopów i na 
całej widowni.

Niespodzianie jednak w biega kilkadziesiąt po­
staci (30 — 40) w  czarnych płaszczach — to szpiego- 
w ie wrogów . Lud, nie przeczuw ając zdrady, w ita 
ich radośnie i zaprasza do zabaw y; lecz niebaw em  
w ym kną się oni do swoich, a za chwilę z poza kulis 
(z szatni poza boiskiem) wypadnie wielkie wojsko 
czarnych i czerw onych. Nieprzyjaciel, alarm ! Roz­
poczyna się rapsod. C zaty wojenne budzą śpiących 
i odpoczyw ających, bo w róg wielkim atakiem  z 4-ch 
frontów  naciera. Za wojskiem  śpieszy do obrony 
cały  lud. Poszli m ężczyźni, zostały  jeno kobiety 
i dzieci i ta  k rasna  ziemia, drżąca niepokojem. Lud 
wieńcem otoczył sw ą ojcowiznę i broni jej do upa­
dłego. Słychać szczęk oręża, tęten t kaw alerji na­
pastniczej. W krótce jednak odparty  w róg cofnie się 
srom otnie za kulisy. Z w ycięzcy w racają  do swoich 
w itani przez żony i pacholęta.

I znowu w raca  w szystko do daw nego trybu, do 
p racy  i dobrobytu. Zboże faluje, kw iaty  w dzięczą 
się do słońca, strum ień szem rze, lud pracuje zbożnie 
pod ochroną s traży  granicznych. Dosyt, błogość, 
potęga i chw ała narodu świadomego sw ych sił 
i w artości. W  dźw iękach muzyki, k tó ra  przedtem  
stosow nie do akcji zm ieniała rytm , tempo i w prow a­
dzała m otyw y różnych pieśni ludowych — brzm i te ­
raz refren: „A to jest ta  k rasna zeme — zeme ce- 
ske — domov muj“. W idow isko kończy się w śród 
frenetycznych oklasków. Oto w  jaki sposób m uzyka, 
barw ny  obraz, operow anie masami, zastosow anie 
efektu scenicznego, ruchów  gim nastycznych, ry tm i­
cznych (Dalcroze‘a), tańce, pląsy i nastroje narodo­
w e zespoliły się na stw orzenie tej pantom inv, tego 
w idowiska, jedynego w  swoim rodzaju, oryginalne­
go, działającego silnie na imaginację w idza. — Oto 
w jaki sposób uzm ysław ia się tysiącom  w idzów  pię­

kno ojczystego kraju, sław ę i potęgę narodu. T rze­
ba jednak mieć taką s c e n o  i takich aktorów  (w licz­
bie 2 do 3-ch tysięcy) jakimi tylko Czesi na sw ych 
zlotach poszczycić się moga.

Naturalnie w szystkie pow yżej wym ienione obra­
zy  ujęte są bądź w  m omenty luźnych scen. bądź 
w  sceny, rytm icznych ćwiczeń, pląsów, rejów, po­
chodów, zmian, które św iadczą o w ybitnej fachow o­
ści i pom ysłowości reżysera  gim nastycznego, w y zy ­
skującego umiejętnie tenwo i ry tm  m uzycznv. Od­
wrotnie też i m uzyk — to pewnie także ~vnnastyk 
ćw iczący, k tó ry  um?e m otyw y ludowej pieśni, tem pa 
m arsza, polki i t. p. zręcznie spleść i nagiąć do po­
trzeb  akcji scenicznej. Podobną feerją gim nastycz- 
no - sceniczną był drugi obraz pod tytułem  „M ia­
sto - słońce14, aczkolwiek mojem zdaniem  słabszy, bo 
przeładow any alegorjami historycznem i, nie tłom a- 
czącem i się dostatecznie bez odpowiedniego kom en­
tarza.

Obok tych sam ych m om entów : rzeki, łąki i t. d., 
p rzyby ła  tu jeszcze apoteoza w alk T abory tów  pod 
kom endą Żyżki. M iasto - słońce, to Pilzno, przez k tó­
re p rzepływ ają różne prądy  i zdarzenia dziejowe: 
a więc wojna 30-letnia (3-ch jeźdźców  w  kost.iumach 
z danej epoki), rew olucja francuska (? !)  — znowu 
3-ch sankiulotów na koniach; a potem  doba now o­
czesnego rozkw itu, pow stania Sokolstw a i odrodze­
nia ojczyzny.

Obrazu tego z powodu ulew y p rzy  nas nie dokoń­
czono. Zajął mię jednak mniej, niż poprzedni, k tó re­
go treść  harm onijna tłom aczyła się jasno p rze jrzy ­
ście. Ze. w zględu też na podobną strukturę  i insceni­
zację m otyw ów  i ekspresję środków  scenicznych nie 
będę silę nad nim dłużej rozw odził.

Obie te im prezy, — nie p ierw sze już zresztą  
w  dziejach zlotów czeskich — (na poprzednich da­
w ano: Szachy, M araton) —- św iadczą chlubnie o po­
m ysłow ości organizatorów  zlotu i stw ierdzają, że 
Sokolstw o w Czechach, którego członkiem jest każ­
dy od M assaryka do ostatniego parobka piw ow ar­
skiego, — umie zaprząc do swej p racy  w szystkich, 
a w ięc i a rty stów  plastyków  i m uzyków, dlatego też 
szuka i znajduje coraz to nowe form y rozwoju, co­
raz to now y sposób do w ypow iedzenia się „Discite 
exemplo m oniti'1!

M ógłbym na ten tem at oraz na tem at przeżyć 
praskich, powiedzieć jeszcze niejedno, ale trzym a­
jąc się w yznaczonego mi zgóry zakresu spraw ozda­
nia, ograniczam  się do pow yższego opisu. W  końcu 
nadmieniam, że autorem  scenarjusza był Józef Ho- 
dek, m alarz akadem icki i nauczyciel w  Pilznie, i Fr. 
M ikulasek, naucz, w Bojkowicach. M uzykę napisał 
Karol M atejorec. Ćw iczenia i ry tm  dobrał um iejęt­
nie i opracow ał August O cenasek i Bożenna Holeć- 
kova.

„M iasto - słońce11 inscenizował J. Hodek z do­
ktorem  Sipem, pod w zględem  m uzycznym  Józef Ho- 
rak, a gim nastycznym  Emil Strunc.

Edward Kubalski.

Z Ż Y C I A  S O K O Ł A
(D zieln ica : M a zo w iecka ).

Z ŻYCIA GNIAZDA W  GRÓJCU.
W  dniu 11/VII 1922 Gniazdo Grójeckie Okręgu W arszaw ­

skiego obchodziło czwartą rocznicę sw ego założenia. U roczy­
stość rozpoczęła się zbiórką w Sokolni o g. 8 m. 30, poczein 
o 9.39 nastąpi! w ym arsz do kościoła, gdzie podczas M szy św .

śpiewał tercet umyślnie na tą uroczystość przygotow any  
przez dha Dr. Gołąba. Następnie o godzinie 13-tej rozpoczęła  
się loterja fantowa na rzecz Gniazda przy udziale kilkunastu 
druhów z W arszaw y (gn. IV), orkiestry z W arszaw y (gn. II) 
oraz przybyłych druhów z Gniazd Warka i Goszczyn. W  cza­
sie zabaw y nastąpił popis gim nastyczny i lekko-atletyczny, 
wykonany przez „Czwartaków “ i Sokołów  Grójeckich pod
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kierunkiem  niezm ordow anego dha C zw arnoga, instruk tora , 
zakończony  ćw iczeniam i dorostu  żeńskiego pod kierunkiem  
dhny Górskiej. N apiyw  publiczności by t tak  w ielki, że  z a b ra ­
kło biletów  w ejściow ych. Zaszczycił zabaw ę sw oją obecno­
ścią ks. P o se ł dr. M arceli N ow akow ski, kapelan O kręgu, k tó ­
ry  w raz  z w .-prezesem  G niazda dhem Janiszew skim  w ygłosili 
okolicznościow e przem ów ienia. S tw ierdzić  należy, że G niaz­
do G rójeckie pod obecnem  energicznem  k ierow nictw em  p re ­
zesa  dha K azim ierza M achow skiego w stąpiło  na drogę ro z ­
woju, posiada sokolnię, udzieloną przez  W ydzia ł pow iatow y 
Sejm iku G rójeckiego, liczne p rzy rząd y  gim nastyczne i spory  
zastęp  ćw iczących. N aczelnikiem  G niazda jest druh Józef Ma- 
tysik, zastępcą jego dh M. C iaś doskonały  fachow iec w p rzy ­
sposobieniu w ojskow em , obaj oddani duszą i ciałem  naszej 
Sokolej spraw ie. L iczba członków  G niazda rośnie, tak  że 
obecnie kasa  gniazdow a u trzym uje dw óch instruk to rów  dla 
G niazd oddalonych od G rójca. W szyscy  pracują, ufni w słusz­
ność sp raw y  Sokolej.

GNIAZDO SOKOLE .,D W Ó JK A " NA W OLI.
D zielnica w olska w W arszaw ie  by ła  upośledzona b ra ­

kiem G niazda sokolego. To też  druh M arjan D ubow ski, p rezes 
G niazda II, czując po trzebę  w zm ożenia tego ruchu w ogóle, 
a w szczególności na W oli, w ydzierżaw ił plac, k tó ry  z cza ­
sem  stanie się ich w łasnością. W  niespełna rok w ystaw ił 
tam  d rew nianą Sokolnię, gdzie mieści się sa la  g im nastyczna 
i lokal klubow y, z k tó rego  najw ięcej k o rzy s ta  o rk iestra  G nia­
zda. J e s t rów nież boisko ze w szystk iem i potrzebnem i do 
ćw iczeń przy rządam i. Na tak  p rzygotow anym  teren ie  dh D. 
um ieścił Gniazdo II im. Sow ińskiego.

W kró tce  G niazdo II w ystaw iło  strzeln icę o 3-ch stano ­
w iskach i oddało ją do użytku G niazd w arszaw skich . Lecz 
n ieste ty , druhow ie w a rszaw scy  uw ażają, że te ren  sokolej 
strze ln icy  na Skierniew ickiej, jest za  mało „elegancki", nie 
posiada bow iem  obok sali do tańca, no i niezbędnego w ta ­
kich razach  bufetu (dosłow ne).

Jedyn ie  d ruhny zrzeszone w kilku drużynach  p rzysposo­
bienia w ojskow ego, od kilku m iesięcy stale, co niedzielę cho­
dzą na strze lan ie  i w  niedługim czasie w ystaw ią  już d rużyny  
do zaw odów  strzeleckich.

N iechże Sokoli w arszaw scy  zrob ią  rachunek  sumienia 
i pom yślą, że  bojkotow anie w łasnego  ogniska organizacyjnego 
jest w ysoce nieuczciw e.

W  najbliższych dniach z in icjatyw y Zarządu sym patycz­
nej 2-ki pow stan ie  w W arszaw i. sekcja tennisow a. Gniazdo 
posiada w łasne k o rty  na sw em  boisku. W szy scy  Sokoli-am a- 
to rzy  tego sportu  będą mogli się zespolić w naszej sekcji.

O becnie z in ic ja tyw y  żon członków  „2“ z p rezesem  Du- 
bow skim  na czele pow staje  G niazdo żeńskie. C ała  trudność 
polega na tem , że b rak  jest naczelniczki. Istn iejące bow iem  od 
la t 25 Gniazdo żeńskie im. „G rażyny", niem a takiej p rzodo­
w niczki, kitóraby m ogła poprow adzić Gniazdo. Szkoda, bo 
W ola tak  potrzebuje  skupienia kobiecego. Sam e n iew iasty  tak 
b ardzo  odczuw ają po trzebę takiego G niazda, że od czasu, jak 
istnieje Gniazdo II na Woli, codziennie p rzychodzi kilkanaście 
kandydatek . Żeńskie G niazdo na W oli n iew ątpliw ie będzie 
m iało bardzo  w dzięczne pole do p racy . M oże skupić k ilkaset 
zaniedbanych fizycznie, a  często  i m oralnie dziew cząt. T rze- 
baby  ty lko  zabrać  się do tego jaknajprędzej. I oczyw iście, na 
czele G niazda pow inien stanąć Z arząd, złożony  z w y traw nych  
p racow niczek sokolich.

Żeńskie Gniazdo na W oli pow inno i musi, jeżeli chce być 
ży w ą  jednostką organizacyjną, mieć m łode i zd row e m oralnie 
kierow nictw o. T. W alczewska.

NOW E GNIAZDO SOKOLE W  SUWAŁKACH.
W  m. Suw ałkach, zaw dzięczając staraniom  m iejscow ego 

Komitetu, pow sta ło  G niazdo Sokole. O rganizacją „Sokoła" 
za in te resow ała  się bardzo inteligencja suw alska, to  też  licznie 
z jaw iła się na zeb ran ie  inauguracyjne, k tó re  zagaił dh Szw arc. 
O bradom  przew odniczy ł dh T arnow ski. P o  przeczy tan iu  s ta ­
tutu i w yjaśnieniu zadań S okolstw a, w szy scy  obecni zapisali 
się na członków . N astępnie w ybrano  Z arząd ’ prezesem  dha 
Suchodolskiego, w iceprezesem  dha M arcinkow skiego; k ie ro ­
w nikam i ćw iczeń: dha M arcinkow skiego i T yszka, sek re ta ­
rzem  S zw arca  Juljana, skarbnikiem  T arnaw skiego , gospoda­
rzem  P strokońskiego , członkam i Z arządu pozostali: ks. O stro ­
w ski i dh T aniew ski.

Do Komisji R ew izyjnej w ybran i dh-ow ie: K arczew ski, 
Konopko i Ju rew icz.

N ieprzybycie na Zebranie p rzedstaw icieli z Okręgu, 
w brew  zapow iedzi, spraw iło  pew ien zaw ód dla zebranych.

ZLOT SO KO ŁÓ W  W  TR E PT O W IE  W  NIEMCZECH.

26-sty raz  zkolei stanęli Sokoli 27-go czerw ca  w  T rep- 
tow ie, aby  przed społeczeństw em  złożyć egzam in z  ca ­
łorocznej p racy . To też  popisy tego  dnia obejm ow ały  w szy st­
kie dziedziny sportu, upraw ianego w naszym  Sokole. Społe­
czeństw o nieznające p racy  w poszczególnych G niazdach, 
m iało w ięc sposobność zapoznania się z tem  w szystk iem , co 
dzieje się na salach i w zakątkach  lokali. C iężka jest ta  co­
dzienna praca  naszych  Sokołów  gdy się zw aży  w  jakich w a­
runkach się ją w ykonuje. T em bardziej w ięc trz eb a  cenić w y ­
trw ało ść  i odporność w zw alczaniu trudności naszych drużyn 
sokolich oraz k ierow nictw a. Niemożliwem natom iast jest się­
gać m yślą o w ychow anie w śród  nas m istrzów , k tó rzy b y  s ta ­
nęli do zaw odów  z obcymi, w y s ta rczy  h artow ać  m łodzież 
i tem  sam em  spełnić obow iązek narodow y. I z tego  punktu 
w idzenia należy oceniać w ynik tegorocznego  zlotu.

Punktualn ie  o g. 4-ej w ym aszerow ata  cała  sokola d ruży ­
na na  boisko. W śród  zw arte j kolum ny uderzał w idok soko- 
łów ek: barw nych  chust, w  k tó re  ustrojeni byli Sokoli czescy, 
p rzyby li p ie rw szy  raz  na zlot w Niemczech.

P rzystąp iono  do popisów. P ie rw sza  w ystępow ała  m ło­
dzież m ęska w ćw iczeniach laskam i, następn ie  m łodzież żeń ­
ska. N iejedna rozjaśniona tw a rz  śledziła ruchy  tej m łodzieży, 
jeszcze n iespraw nej, lecz chętnej i zatopionej w sw em  zad a ­
niu. Z niem niejszem  skupieniem w y stęp o w ały  d rużyny  żeń­
skie i druhow ie. Z w ielkiem  zaciekaw ieniem  oczekiw ano w y ­
stępów  drużyn  czeskich. P ie rw szy  raz  nasi Sokoli w  Niem­
czech ujrzeli odm ienne uchw ycenie ćw iczeń gim nastycznych, 
różniących się bardzo  od ćw iczeń tu ta j upraw ianych . Nieduża 
b y ła  g ars tka  C zechów , lecz zaim ponow ała sw ą w y traw no- 
ścią i kulturą. Harrnonja ruchów  oraz w dzięk i lekkość jakie 
cechow ały  ćw iczenia druhen, zachw ycały . B urza oklasków  
to w arzy szy ła  każdem u obrazow i. N iem niejszy sukces odnie­
śli i druhow ie czescy. O panow ane ruchy  sp ręży ste  i sw obod­
ne św iadczy ły  o w ysokiej technice i gruntow nem  przygo to ­
waniu.

D alszem i punktam i program u b y ły  biegi, skoki w w yż 
i rzu ty . N ajlepszy czas w sztafecie 4 X  100 osiągnęło Gniazdo 
Schóneberg  (43.3).W biegu na 50 m etrów  zw ycięży ł dh Ochen- 
dal (ó3/io sek.). S ztafetę  szw edzką zdobyło  G niazdo Schone- 
berg  w czasie 2 m. 2 sek. Bieg na 3 tys. m etrów  zdobył dh 
Vogt z Schónebergu  (10 m. 25 sek.).

Dla urozm aicenia p rogram u u rząd za ły  d rużyny  odrębne 
gry. Na zakończenie ca ła  d rużyna sokola s tanęła  do w ykona­
nia sym bolicznego żyw ego  obrazu p rzy  dźw iękach „R oty".

K R O N I K A
( ZE Ś W I A T A ,  Z P O L S K I  I Z E  Z W I Ą Z K U )

W YSTAW A PRZEM Y SŁOW O  - SPO RTO W A  
W  W ARSZAW IE.

W  dniu 21-ym sierpnia 1926 roku zostan ie  o tw artą  
w W arszaw ie  W y staw a  P rzem ysłow o  - S portow a, m ająca za 
zadanie uw idocznienie w pokazie publicznym  w szystk ich  dzia­
łów  sportu  i zw iązanego  bezpośrednio  lub pośrednio ze spo r­
tem przem ysłu  i handlu. P okaz ten uprzystępn i publiczności 
zaznajom ienie się z k rajow ą w ytw órczością  w tym  kierunku 
i u łatw i sferom  przem ysłow ym  i rządow ym  w zorientow aniu  
się w isto tnym  stan ie  obecnym  przem ysłu  sportow ego i jego 
fak tycznych  potrzebach.

P on iew aż w łaśc iw y  rozw ój sportu  decyduje o zdrow iu 
obyw ateli kraju, okres trw an ia  W y staw y  w y zy sk an y  będzie 
jednocześnie dla pokazów  i konkursow ych  zaw odów  spo rto ­
w ych, k ierow anych  przez  zw iązki i k luby celem  najszerszego  
rozpow szechnienia zam iłow ania do sportów .

W y staw a  u łatw i zarazem  w szystk im  nabyw an ie  p o trzeb ­
nych a rtyku łów  sportow ych  i zaznajom i z w łaściw ym i ź ró d ła ­
mi zakupu.

G niazda W arszaw sk ie  w ystąp ią  rów nież z pokazam i 
ćw iczeń w olnych, na p rzy rząd ach  i gier.
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K ażdy S ok ó ł m ieć  pow in ien
R O C Z N I K

„SOKÓŁ POLSKI”
wydany staraniem NaczelniKa Związku

D R .  C Z .  K Ł O S I A
Z A W I E R A .

DZIAŁ KALENDARZOWY.
DZIAŁ INFORMACYJNY o w ładzach państw ow ych, 

am basadach, poselstw ach i konsulatach; geografja  ziem pol­
skich, skład narodow ościow y państw , m iary i wagi, m onety, 
fizjologia człowieka w cyfrach.

SPORT WSZECHŚWIATOWY, SPORT W POLSCE. 
SOKOLSTWO SŁOWIAŃSKIE.
SOKOLSTWO POLSKIE (dział ten  zaw iera w szystkie 

regulam iny i sta tu ty  in extenso, a także i sta ty s ty k ę  zarów no 
w ychowania fizycznego, jak  i przysposobienia wojskow ego).

DZIAŁ LITERACKI zaw iera artykuły  o idei sokolej, 
g im nastyce i przysposobieniu wojskow em , a także dodatek, 
w formie instrukcji, jak  zakładać Gniazda Sokole.

CENA ROCZNIKA ZŁ. 3
z p rzesy łk ą  p ocztow ą  3 zł. 20 gr.

0  ile kalendarz wysyła się za zaliczeniem, do­
chodzą do ceny zł. 3 .20  gr. Koszty zaliczenia
1 inkasa, stosownie do przepisów pocztowych.

Zamawiający 20  egz. płacą po 2 zł. 5 0  gr. za egz, 
i nie ponoszą kosztów przesyłki.

Nabywać m ożna w ADMINISTRACJI PRZEWODNIKA.

N A J W I Ę K S Z Y  M A G A Z Y N

U B I O R Ó W  M Ę S K I C H

ST. CZAPIŃSKI
W A R S Z A W A  

M I O D O W A  4 Telefon 35-54.

P O L E C A : 
W sze lk ie  KarabinKi 
m a ł o k a l i b r o w e  
do s t r z e l a n i a  k o n ­
k u rso w e g o  i amu­

nicję. 
P O S IA D A  D U Ż Y  

W Y B Ó R : 
Broni m yśliwskiej 
r ó ż n y c h  f a b r y k ,  
ja k  ró w n ie ż  przy- 
bory m yśliwskie 

i naboje. 
W A R S Z T A T Y  R E P E -  
R A C Y JN E , PR Z Y B O ­
RY F E C H T U N K O W E . 

C e n n i k i  i o f e r t y  n a  k a ż d e  Ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e

W. G O N T A R C Z Y K
P racow nia w y r o b ó w  a r t y s t y c z n y c h  
w  b ronzie , s re b rz e  i złocie, w y k o n y w u je  

sz tan d a ry  so k o le  i odznak i.

WARSZAWA Miodowa 19 (pałac Arcyb.).

P R O G R A M

W Y C H O W A N I A  F I Z Y C Z N E G O  
PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO
zatwierdzony przez Związkowy W ydział W. F. 
i P. W. i Przewodnictwo Związku, w yszedł z dru­

ku i jest do nabycia

w  A d m in is tr a c j i  P r z e w o d n ik a
w cenie 5 0  gr. za egzemplarz łącznie z przesyłKą 

pocztową.

Jednocześnie przypom inam y, iż jest jeszcze na 
składzie pew na ilość k o m p le tó w  k s ią ż e k  w o js k o ­
w y c h  (po 15 egz. kom plet), k tóre P rzew odnictw o 
Zw iązku uchw aliło odstępow ać poszczególnym  Gnia­
zdom  w  połow ie faktycznych kosztów  t. zn. po II zł. 
za kom plet, łącznie z p rzesyłką pocztową, a to celem 
ułatw ienia p racy  p. w .

Dla tegoż celu znajdu je się jeszcze do dyspo­
zycji kilka k o m p le tó w  p r z y b o r ó w  do sz k o ły  
S tr z e lc a  i s t r z e la n ia  iz b o w e g o , które w ypożycza 
się Gniazdom  bezpłatn ie (patrz  dział urzędow y 
w  Przew odniku  w  K  12 punk t 9 z roku ubiegłego).

PIW O OKOCIMSKIE
JASNE, EXPORT I PORTER

ż ą d a ć  w e wszystkich restauracjach  
i handlach win

R e p r e z e n ta c ja  w  W a r s z a w ie

EMIL DAW ISON
ul. GrzybowsKa Nr. 75, telefon  122-48.

P R Z Y B O R Y  SPORTOW E  

SPRZĘTY DO GIMNASTYKI

K u p u je  s i ę  n a j k o r z y s tn ie j

 W ------

DOMU S P O R T O W Y M
P O Z N A Ń . Ś w . M a r c in  14- 

K a ta lo g i i c e n n i k i  w y s y ł a m y  n a  ż y c z e n i e .

MASZYNY DO SZYCIA
z n a n e j  d o b r o c i  „Kasprzyckiego"
T anio-Hurto wo-Detal icznie -Raty

S k ła d  F a b ry c z n y
„The Kasprzycki Company*'
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  153, t e ł .  104-51 
ODDZIAŁY; w  C z ę s t o c h o w i e ,  II A l e j a  43,

L u b l i n ,  S z p i t a l n a  19,
Z p r o w i n c j i  z a m a w i a ć  m o ż n a  l i s t o w n i e  

w  W a r s z a w i e .

D la druhów  u s tęp s tw o  za gotówkę 20 p rc . ,  p rzy  s p ła tach  na raty 5 prc.

SKŁADO BRO ŃI

\W fi'8 S M W 'p ///
ios'sdr|Ńs^t€^l
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W Y S T A W A
PRZEimOWO-SPORTOM

p o ł ą c z o n a  z z a w o d a m i  w s z y s t k i c h  

s p o r t ó w

W A R S Z A W A
DYNASY ul. Oboźna 1.

C Z A S  T R W A N I A  W Y S T A W Y  

2 1  S I E R P N I A  — d o  1 0  W R Z E Ś N I A  r. b .

A d res Z arządu pl. M ała ch o w sk ieg o  2  m. 21

KSipRNin ZflHŁ. NHROD. Ifl. OSSOLIŃSKICH
w WARSZAWIE, NOWY ŚWIAT Nr. 69. 

tel. 198-81
Poleca osta tn ie  w ydaw nictw a z zakresu  

WYCHOWANIA FIZYCZNEGO I SPORTU: 
Harcerz w polu. Ćwiczenia w terenie. Napisał Z. Wy- 

robek. Z licznemi ilustracjami zł. 3.50 
IgrzysHa VIII Olitnpjady. P a ry ż  1924, o*az D zieje  

O lim pizm u w za ry s ie .  Napisał Dr. Stan. 
Polakiewicz. Z 275 Ilustracjami i 36 ta­
belami ........................................... zł. 28

PodręczniK narciarsKi ułożony przez inż. A. Bobkow­
skiego. Rysunki wykonał W . Czerwiński. 
Wydanie I I  rozszerzone . . zł. 4 50 

PiłKa ręczna. Opracował W. Humen. (Bibljoteka 
Tow. Zabaw Ruchowych) . . zł. 0.50 

SztuKa gry w'piłKę nożną wraz z najnowszemi prze­
pisami gry. Napisał Dr. J. Weyssenhoff. 
Z licznemi ilustr. W opr. Karton zł 6.40

W DRUKU.

Mańkowski Włodz. Inż. SzermierKa na szable.
Semadeni T. i A. Zaliski Pływanie.

K a t a l o g i  n a  ż ą d a n i e  w y s y ł a  b e z p ł a t n i e .

Ż Ą D A J C I E
K U P U J C I E

T Y L K O  K R A J O W E  A R T Y K U Ł Y  
S P O R T O W E  1 G I M N A S T Y C Z N E

Fabryka trykotaży

JAN MATUSZEWSKI
W A R S Z A W A  

N O W Y - Ś W I A T  4 0 ,  C H M I E L N A  3 3  

M A R S Z A Ł K O W S K A  1 5 4 .

0  3  0  

P O L E C A  W Y R O B Y  W Ł A SN E :

K o s z u l k i  i sp od n ie d łu g ie  d o  gim nastyki; 
K o s z u l k i  do p iłk i n ożn ei k o lo ro w e i w  pasy; 
K o s t j u m y  w ioślarsk ie  i kąp ielow e; 
P a n t a l o n y  g im n a sty czn e  d la uczennic; 
S p o d e n k i  k ró tk ie  try k o to w e , czarne, b ia łe  

i granatow e;
S w e a t r y  i ch o lew k i sp ortow e w e łn ia n e  w e  

w szystk ich  kolorach.

T R Y K O T A Ż E  D O  W SZ E L K IC H  S P O R T Ó W .

T o w a r w  d o b r y c h  g a t u n k a c h .  Ce ny  f a b r y c z n e  

NA PROWINCJĘ WYSYŁKA POCZTĄ.

W Y T W Ó R N I

W .  S Z Y M B O R S K I  i S - k a
W  W A R S Z A W I E  

B IE L A Ń SK A  5, T e l. 298-38.
R A C H U N E K  P .  K. O.  Nr. 11560.

O D P O W IE D Z IA L N Y  Z A  R EDAK C JĘ: Inż. MICHAŁ TERECH. R E DAG UJE: KOMITET.

Z a k ład y  Drukarskie F. W yszyński i S-ka, W arszawa, W arecka  15.


